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0 naradach wytwórczych w MOZ i ZOZ
Tegoroczne konferencje sierpniowe nie tylko postawiły przed nami najważniejsze 

na obecnym etapie zadanie — kształtowanie naukowego światopoglądu i wychowanie 
w duchu moralności socjalistycznej — lecz równocześnie wskazały, że to zadanie wy­
konać można tylko przez Sumienne i prawidłowe realizowanie programów nauczania 
Od pierwszego dnia nauki nauczyciele we wszystkich szkołach z wielkim zapałem przy - 
stąpili do realizacji lego zadania. Trzeba jednak pamiętać, że o wynikach naszej dzia­
łalności decydować będzie nie tylko zapał i właściwy stosunek emocjonalny do pracy, 
lecz także nasz stopień przygotowania ideologicznego i zawodowego. Tegoroczne zada­
nia stojące przed szkolą są tym bardziej odpowiedzialne, że wszyscy pragniemy przez 
wydatne zwielokrotnienie wyników naszej pracy jak najgodniej uczcić X-lecie Polski 
Ludowej.

Naszą związkową formą pomocy nauczycielowi w jego walce o wyniki nauczania 
i wychowania będą narady wytwórcze organizowane w ZOZ i MOZ. Doświadczenia 
nasze z tej dziedziny są jeszcze bardzo skromne, nie uniknęliśmy bowiem licznych 
błędów, jednak dotychczasowe osiągnięcia przekonują nas. że narada wytwórcza moie 
1 powinna konkretnie i skutecznie pomóc nauczycielowi w jego pracy.

Jaki cel stawiamy nauczycielskiej naradzie wytwórczej w ZOZ czy MOZ? Celem 
narady wytwórczej powinno być mobilizowanie i organizowanie mas nauczycielskich 
do walki o doskonalenie pracy w szkole, poprzez jak najszerzej prowadzoną akcję 
zbierania, systematyzowania i upowszechniania doświadczeń przodujących nauczycieli. 
Jakże często bowiem w szkole, gdzie nagminnie szwankuje np. ortografia czy gram i- 
tyka, znajduje się jeden zasłużony, doświadczony pedagog, który uzyskuje wyjątkowo 
dobre wyniki w tym zakresie. Jednak często te sposoby i metody są znane tylko je­
mu i wielki zasób pedagogicznego doświadczenia takiego kolegi nie przyczynia się do 
podniesienia wyników z ortografii i gramatyki w całej szkole. I właśnie narada wy­
twórcza, wydobywając na jaw i upowszechniając doświadczenie tego nauczyciela może 
pornóc w sposób realny nauczycielom w walce z plagą błędów ortograficznych i gra­
matycznych.

Narada wytwórcza, nie będzie mechanicznym powtórzeniem posiedzenia rady peda­
gogicznej (czym często zasłania się jej brak w naszej pracy związkowej). Nie trzeba 
specjalnie rozwodzić się na ten temat, że dobra narada wytwórcza ma bardzo ważne, 
znaczenie wychowawcze. Wyrabia ona w nas poczucie współodpowiedzialności za ca­
łokształt pracy szkoły, uczy socjalistycznego stosunku do pracy, krystalizuje w każ­
dym członku kolektywu poczucie szczerej, koleżeńskiej odpowiedzialności za swoją 
pracę. Narady’ wytwórcze winny stać się miejscem swobodnej, twórczej krytyki od­
dolnej błędów zarówno poszczególnych nauczycieli, jak i pracowników administracji 
szkolnej, kierowników’ i dyrektorów. Dobrze przeprowadzona narada wytwórcza po­
głębia umiejętności posługiwania się orężem krytyki i samokrytyki — podnosi więc 
nie tylko kwalifikacje zawodowe, lecz umacnia także postawę ideowo-polityczną 
nauczyciela.

Niemniej ważne znaczenie posiada narada wytwórcza dla samokształceniowej, pra­
cy' nauczyciela. Jest bowiem rzeczą jasną, że aby w zasadniczy sposób podnieść swą 
pracę na wyższy poziom, zastosować lepsze metody, nie wystarczy tylko wysłuchać 
sprawozdania z doświadczeń przodującego nauczyciela, lecz trzeba także pogłębić swą 
wiedzę teoretyczną, przestudiować odpowiednią literaturę, zestawić te doświadczenia 
z doświadczeniami innych szkół. Dopiero wtedy można w wydatny sposób ulepszyć 
własna pracę.

Dlatego właśnie teraz, gdy we wszystkich ZOZ 1 MOZ przystępuje się do planowa­
nia pracy na I półrocze br. szkolnego, trzeba aby komisje szkolno-pedagogiczne pa­
miętały. że główną formą ich działalności są właśnie narady wytwórcze, których wy­
niki zależą wyłącznie od systematycznej, planowej i konsekwentnej pracy naszego 
aktywu.

Upowszechniajmy więc narady wytwórcze!
Niech staną się one orężem w walce o coraz lepsze wyniki naszej pracy pe­

dagogicznej'
Niech służą skuteczną pomocą w kształtowaniu podstaw naukowego poglądu na 

świat u dzieci i młodzieży!
Podczas ostatnich konferencji sierpnio­

wych tak w dyskusji plenarnej, jak 
■^wiaszcteii-by “toku -obi-ac, sekcji, •wielo mó­
wiło się na temat narad wytwórczych. Dy­
skutanci stwierdzili, że narady takie wiele 
im pomogły w pracy zawodowej. Wśród 
wniosków złożonych w czasie .konferencji 
sierpniowych liczne zawierają postulaty, 
aby narady wytwórcze stały się powszech­
nie prowadzoną formą działalności związ-

dobrych doświadczeń i zastosowanie ich 
w pracy każdego nauczyciela.

Ta pierw* narada••wkina--umniOliwić 
('kreślenie i zorganizowanie pomocy/ mło­
dym, mniej doświadczonym nauczycielom, 
kolegom dokształcającym się itp. Pomoże 
ona zsynchronizować plany dydaktyczno- 
wychowawcze szkół niepełnych ze szkołą 
zbiorczą, co jaśniej jeszcze pozwoli zrozu­
mieć bieżące zadania każdej szkoły

, szy wychowawca danej szkoły przedstawi 
i swoje doświadczenia pracy z klasą, rodzi- 
i cami, środowiskiem i nauczycielami. Dy-i 
; skusja na ten temat ujawni, rzecz jasna.
dalsze cenne doświadczenia innych wycho­
wawców klasowych, wykaże błędy i za­
niedbania. co w sumie przyczyni się do 
podniesienia poziomu pracy wychowaw­
czej wszystkich nauczycieli. Narady mie- 

i sieczne będą także twórczym łączeniem 
teorii pedagogicznej nabytej przez samo­
kształcenie z codzienną praktjką zawo­
dową.

Innym zagadnieniem może być współ­
działanie nauczyciela z organizacją mło­
dzieżową. upoglądowienie nauczania i wie­
le innych. Słuszne wydaje się, aby podczas 
tegorocznych narad wytwórczych upo­
wszechnić ruch zainicjowany zobowiąza­
niem kol. Hawlickiego, przeanalizować 
realizację zobowiązań itp. Narady takie 
winny stać się typowymi dla zakładowych 
organizacji związkowych, a wydaje się. że 
w żadnvm wypadku nie będą powtarza­
niem posiedzeń rad pedagogicznych.

Mógłby ktoś postawić zarzut, że stosu­
jąc te dwa typy narad zagubimy tak istot­
ne zagadnienie, jak sprawy bytowe nau­
czycieli, zagadnienia związkowej pracy 
kulturalno-oświatowej itp. Jest jednak rze­
czą zrozumiałą. że zarówno w toku pierw­
szego typu narady, jak i drugiego nie 
można ustalić właściwych form pomocy 
poszczególnym nauczycielom, nie biorąc 
pod uwagę ich specyficznych trudności 
bytowych czy potrzeb kulturalnych. Na 
każdej naradzie, niezależnie od jej tematu 
głównego, znajdziemy czas na to, aby omó­
wić- sprawy dotyczące bytu i życia kultu­
ralnego nauczyciela, szczególnie że sprawy 
te zwykle ściśle wiążą się z pracą nauczy­
ciela.

Nie zawsze wiemy dokładnie. kto powi­
nien uczestniczyć w naradzie wytwórczej. 
Dotychczasowe doświadczenia wykazują, 
że powinien brać w niej udział bezwzględ­
nie cały personel - zatrudniony w szkole. 
Przez narady wytwórcze należałoby uświa- 

I domić zwłaszcza pracowników fizycznych, 
j że ich postawa i praca ma także poważny 
wpływ na osiągane wyniki w nauczaniu 
i wychowaniu młodzieży. Każdy pracow­
nik fizyczny winien zrozumieć! że jest 
w^óTodpin.yiedzialńy za wychowanie dźję- 
ci i młodzieży.

Na naradę wytwórczą można zaprosić 
przedstawiciela wydziału oświaty, zwłasz­
cza wizytującego daną szkolę.

Zaproszenie przedstawiciela aparatu do­
skonalenia kadr oświatowych zabezpieczy '

; nas często przed upowszechnianiem efek­
townych. ałe w istocie swej niewłaściwych 
metod pracy pedagogicznej.

Przy omawianiu niektórych zagadnień 
pożądana będzie niewątpliwie obecność 
przedstawiciela komitetu rodzicielskiego.

Ważna jest również sprawa dokumenta- 
i cji. Szczególne znaczenie ma tu zachowa- 
i nie i udostępnienie tekstu referatu oma- 
I wia jącego węzłowe zagadnienia rozpatry- 
1 wane na naradzie wytwórczej, zwłaszcza 
I jeśli pokazuje dobre metody pracy dydak- 
| tyczno-wychowawczej. gdyż może stać się 
! podstawą do opracowania przez cały ko- 
i lektyw odczytu pedagogicznego na ten te- 
! mat.

Również ważnym dokumentem jest 
szczegółowy protokół z dyskusji, utrwala 
on bowiem dorobek całego kolektywu.

Wreszcie niezmiernie istotne są wnioski. 
Część ich odnosić się bedzie bezpośrednio 
do rady miejscowej i kierownictwa szko- 

: ly, jak również do poszczególnych człon- 
i ków ZOZ czy MOZ. Będą jednak i takie, 
które zwrócą uwagę administracji szkol­
nej na konieczność zmiany stylu wizyta­
cji czy hospitacji, na sprawy bytowe nau­
czyciela i szkoły itp.

Inne znowu będą mobilizowały aparat 
: doskonalenia do szczególnej opieki nad 
i nauczycielami mniej doświadczonymi, do 
■ częstszych wyjazdów instruktorów na te- 
I ren szkół wiejskich itp. Jeszcze inne spre­
cyzują postulaty w zakresie samokształce­
nia. pracy kulturalno-oświatowej, czytel­
nictwa, spraw bytowych.

Dokumentacja narady wytwórczej ma 
w naszych warunkach także i to znaczenie, 
że nowoprzybywający do szkoły nauczy­
ciel, zwłaszcza młody, może po zapoznaniu 
się z dorobkiem swoich kolegów czy po­
przedników oprzeć się na ich doświadcze- 

i niu i szukać dalszych, jeszcze lepszych i 
; metod pracy.

Komisje szkolno-pedagogiczne planując 
i i organizując narady wytwórcze wezmą 
| pod uwagę fakt, że już dzisiaj powinniśmy 
1 przygotować się do realizacji zadań oświa­
towych, które wynikają z programu Fron- 

| tu Narodowego w zakresie upowszechnie­
nia Szlkoły 11-letniej.

Ta wspaniałą perspektywa rozwoju 
oświaty' w potgęę LMotfej i osobiści e tuz - 
woju nauczyciela winna nas zachęcić do 
tego, aby przez dobrze organizowane nara­
dy wytwórcze pomóc ogółowi nauczyciel: 
w wypełnianiu ich patriotycznego obo­
wiązku. w ich dalszym osobistym rozwoju.

STANISŁAW MACH
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W dnitt 1 września przekazano do użytku potężny kompleks gmachów Moskiew­
skiego Państwowego Uniwersytetu im. Łomonosowa, zbudowanego na Wzgórzach 
Leninowskich w Moskwie w latach 194!)—1S53. Ten wspaniały Pałac Nauki składa 
sie ~ 27 głównych i 10 pomocniczych gmachów wielopiętrowych. Na zdjęciu u góry: 
ogólny widok głównego gmachu. Na zdjęciu u dołu: aula uniwersytecka.

Rnzpnczęiy się przygotowania da Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W całym kraju rozpoczęły, się obecnie i 
przygotowania do obchodów Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
które trwać będzie w bieżącym reku od 
8.X do S.NIi

Miesiąc obchodzony będzie pod hasłem: 
„Pogłębiajmy nieustannialsrzyjaźń narodu 
polskiego z narodami ZSRR — strzeżmy 
jej jako największego skarbu, jako ostoi i 
prkoju. niepodległości i rozkwitu naszej ' 
ojczyzny".

W wielu szkołach naszego kraju powsta­
ły już komitety obchodu Miesiąca Przyjaź­
ni, które ustalają program imtorez, mają- 

crólSZto" -cłr-eeF
i młodzieży z osiągnięciami pokojowej po­
lityki ZSRR, ze wspaniałymi sukcesami 
ludzi radzieckich w dziedzinie nauki i tech­
niki. z. bratnią pomocą udzielaną przez 
Kraj Rad naszemu narodowi.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej stanie się wielką manifestacją

gorących uczuć miłości i wdzięczności mło­
dzieży szkolnej i całego nauczycielstwa dla 
narodów radzieckich wyrazem dążenia do 
jeszcze głębszego poznania dorobku, kultu­
ry i planów pokojowego rozwoju Kraju 
Rad.

W miesiącu tym szkoły zorganizują uro­
czyste akademie, imprezy artystyczne i 
sportowe, wieczory świetlicowe, literackie 
i dyskusyjne, wieczory pieśni i tańca, poe­
zji. pięknego czytania 'tp. Tematem tych 
uroczystości i imprez będą osiągnięcia 
Związku Radzieckiego w walce o pekój na 
świecie i szczęście ludów walczących o 
'SpiaWW’1 .<4 roi; OJ* , ; ą -yh -,f toft r-rj 
przyjaźni państwa radzieckiego dla nasze­
go kraju

Młodzież szkolna zbiera już materiały do 
. gazetek ściennych, fotomontaży, fotogaze- 
j tek i niewielkich wystaw, ilustrujących za­
gadnienie pomocy Związku Radzieckiego 

; dla naszego budownictwa.
kowej.

Trzeba jednak stwierdzić, że dość żywio­
łowo przeprowadzone narady wytwórcze 
w ZOZ i MOZ, niedostatecznie kierowane 
przez instancje związkowe, spowodowały 
dużą niejasność w rozumieniu istoty tej 
formy pracy.

Podejmując ten temat na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego" pragniemy zarówno za­
inicjować wymianę doświadczeń z. tej dzie­
dziny, jak również podjąć próbę sprecyzo­
wania niektórych pojęć związanych z na­
radami wytwórczymi.

Dotychczasowe doświadczenie wykazuje, 
że często mianem narady wytwórczej, 
organizowanej przez ZOZ lub MOZ, okreś­
lano zebranie nauczycieli, rodziców, i przed­
stawicieli władz mające głównie na celu 
zabezpieczenie potrzeb gospodarczych szko­
ły. Mimo że wyniki takiego zebrania nie-, 
kiedy poważnie przyczyniały się do roz-! 
wiązania ważnego zagadnienia — bazy | 
materialnej szkoły, to jednak zebranie ta- j 
kie w żadnym wypadku nie spełnia tych-' 
wymagań, jakie stawiamy naradzie wy­
twórczej.

Kiedy indziej znowu usiłuje się przedsta­
wić jako naradę wytwórczą takie zebranie 
pracowhików szkoły, na którym podejmu­
je się zobowiązania z okazji historycznych 
rocznic. Bywają i takie „narady wytwór­
cze", które dają okazję do napastliwej, 
wulgarnej „krytyki", załatwiania oso­
bistych porachunków.

Przytaczając powyższe fakty, nie może­
my ani na chwilę pomniejszyć osiągnięcia 
tych ZOZ i MOZ. które rozumiejąc istotę 
narady wytwórczej uczyniły ją orężem 
w walce o podnoszenie kwalifikacji zawo­
dowych nauczycieli, pomagały tym samym 
V’ osiąganiu lepszych wyników w naucza­
niu i wychowywaniu młodzieży.

Opierając się na doświadczeniach tych 
właśnie ogniw związkowych postarajmy się 
sprecyzować organizację i tematykę nara­
dy wytwórczej.

*
W szkolnictwie ogólnokształcącym wy­

stępują dwa typy narad wytwórczych. Je­
den — prowadzony w zasadzie przez, mię- I 
dzyzakładowe organizacje związkowe i dru­
gi — organizowany przez zakładowi; orga­
nizację związkową, w danej szkole.

Mając na uwadze takt, że w szkołach 
o 2. 3, a nawet 4 nauczycielach trudno jest 
przeprowadzać posiedzenie.^ rady pedago­
gicznej na takim poziomie, jąk to ma miej­
sce w szkole o większej liczbie nauczycieli, 
narady wytwórcze organizowane przez 
MOZ — zwłaszcza na wsi — będą więc 
miały częściowo również charakter wspól­
nego zebrania rad pedagogicznych szkół 
położonych w danym terenie.

Słuszne wydaje się, aby .takie ? organ i-, 
zacje planowały pięć narad wytwórczych 
w ciągu roku szkolnego.

Pierwsza, poprzedzająca rozpoczęcie ro­
ku szkolnego, winna zająć się gruntownym 
omówieniem dorobku i wniosków płyną­
cych z konferencji sierpniowych. Ważne 
jest tp bowiem wykorzystanie upmy.szech-/ 
nionych w czasie konfeiencji- sierpniowych

I i nauczyciela.
Druga narada (październik), podczas któ- 

' rej skontrolujemy rytmiczność i prawidło­
wość realizacji naszych planów, winna się 

i odbyć w takim okresie, aby umożliwiła 
nam podjęcie zobowiązań z okazji -rocz-ni- 

j cy Rewolucji Socjalistycznej. Analiza wy­
ników naszej pracy już w pierwszych ty­
godniach nowego roku szkol, pozwala unik­
nąć błędów i uzupełnić powstałe braki, 
które nie usunięte w porę mogą zaciążyć 
na całorocznej działalności.

W problematyce tej konferencji wystąpi 
niewątpliwie zagadnienie powszechności 
nauczania, frekwencji, korygowanie i do­
skonalenie planów dydaktyczno-wycho­
wawczych, dalsza poprawa bazy material­
nej i tp.

Trzecia narada wytwórcza (luty) zajmie 
się analizą wyników nauczania za I półro­
cze. Narada ta winna nam dać odpowiedź, 
czy i w jakim stopniu realizujemy zada­
nia nakreślone na konferencji sierpniowej. 
Stanie się ona sprawdzianem,. o ile w 
pierwszym półroczu organizacja związko­
wa służyła konkretną pomocą w pracy 
nauczycieli. Jest ona wreszcie okazją sze­
rokiej wymiany przodujących doświad­
czeń pracy szkól i nauczycieli..

Czwarta narada odbywająca się w kwiet­
niu pozwoli . określić, - w jakim kierunku 
musimy skoncentrować wysiłki, aby do 
końca roku szkolnego w pełni wykonać po­
stawione przed nami zadania.

Narada ta umożliwi również podjęcie 
właściwych zobowiązań z okazji 1 Maja, 
które pomogą w pracy szkolnej.

Ostatnia narada — (w czerwcu) będzie 
niewątpliwie podsumowaniem całorocznej 
pracy, zajmie się ustaleniem popełnionych 
błędów pracy szkolnej, podkreśli godne 
uwagi, przodujące doświadczenia pracy pe­
dagogicznej. Winna ona być wstępnym 
przygotowaniem do czynnego udziału nau­
czycieli w konferencji sierpniowej. W tym 
czasie można już bowiem dokładnie zapo­
znać się z , problematyką nadchodzących 
kpnfeiencji, uogólnić, dobre doświadczenia 
własnej pracy pedagogicznej, które staną 
się podstawą do wymidny doświadczeń 
w czasie konferencji. Narada ta wysunie 
również wnioski w sprawie zabezpieczenia 
właściwego przygotowania naszych szkół 
do nowego roku.

Innym typem narad .występujących w 
zasadzie na terenie ZOZ, ale z których — 
oczywiście — korzystać mogą i lepiej Zor­
ganizowane MOZ. będą miesięczne narady 
wytwórcze mające na celu doskonalenie 
w zawodzie przez popularyzację metod 
pracy przodujących nauczycieli możliwie 
z terenu danej szkoły. Tematyka tych na­
rad powinna wypływać z konkretnych po-' 
trzeb i trudności występujących w pracy 
dydaktyczno-wychowawczej danej szkoły. 
Jeśli np. w jakiejś szkole stwierdzamy, że 
praca niektórych wychowawców klaso­
wych nie daje właściwych rezultatów, 
wówczas .możemy. zorganizować naradę 
wytwórczą na temat pracy wychowawcy 
klasowego.- Podczas takiej narady -najlep-

uwzewwj

NAUCZYCIELKA JĘZYKA POLSKIEGO
Podejmując wezwanie kol. Hawlickiego, zobowią­

zuje się do wykonania w ciągu pierwszego półrocza 
szkolnego następujących pomocy naukowych:

10 tablic ortograficznych dla klas od V—VII,
2 albumów: tematycznych jako pomocy w naucza­

niu języka polskiego.
EMILIA MAŃDZIUCPI 

kier. Szkoły Podstawowej 
w Mrozowej Woli

NAUCZYCIELKA ROBOT RĘCZNYCH
W odpowiedzi na apel kol. Hawlickiego, dla ucz­

czenia 10-lecia Polski Ludowej —- zobowiązuję się 
w bieżącym roku szkolnym 53/54 przy udziale ucz­
niów wykonać i dostarczyć szkole następujące po­
moce naukowe:

przyrząd do badania rozszerzalności horyzontu, 
poziomnice z pionem, 
klinometry,
przyrządy szczelinowe Grauesanda,
rozpylacz,
kiełkownice,
bryły geometryczne,
wyprawki matematyczne dla kl. I,
rzutnię,
wirownik.
Ponadto zobowiązuję się dla szkoły w Koszutach, 

pow. Środa, zrobić następujące pomoce naukowe do 
biologii:

rozpylacz,
kiełkownicę,
packę do przyklepywania ziemi zasianej,
przyrząd do wykazywania siły pęcznienia roślin, 
wzrostomierz.
Wzywam wszystkie koleżanki i kolegów powiatu 

Środa do podejmowania podobnych zobowiązań.
ZOFIA KRAJEWSKA 

naucz, rysunków i prac ręcznych
Szkoły Podst. nr 2 

w Środzie (woj. poznańskie)

NAUCZYCIELKA RYSUNKU TECHNICZNEGO
Podejmując apel kol. klawlickiego, iczywający do 

uczczenia zbliżającego się dziesięciolecia Polski Lu­
dowej i szkoły w odrodzonej ojczyźnie poprzez pod­
niesienie nauki na wyższy poziom, czynem chcę włą­
czyć się do wielkiej akcji walki z formalizmem i wer- 
baliżmem na lekcjach. W tym celu zobowiązuję się: 

skompletować i wykonać systemem gospodarczym 
komplet pomocy naukowych dla klas I i II Zasad­
niczej Szkoły Metal.-elektrycznej z zakresu rysun­
ków zarcodowych,

wykonać 50 plansz pomocniczych do nauki rysun­
ków zawodowych,
przygotować miniatury wyżej wymienionych 
plansz fla arkuszach A4 i odbitki światłoczułe oraz 
przekazać je 10 szkołom zawodowym w DOSZ 
Koszalin,
włączyć się czynnie do pracy ODKO,
dopomóc w zorganizowaniu kreślarni w ZSB 
w Koszalinie,
podnieść swoje kwalifikacje zawodowe przez szko­
lenie korespondencyjne i zgłosić się do egzaminu 
do dnia 1.V.1954 r.,
nawiązać ścisły kontakt i współpracować z nau­
czycielami praktycznej nauki zawodu tak w war­
sztatach szkolnych, jak i zakładach pracy.
O wykonaniu poszczególnych punktów zobowiązań 

zamelduję DOSZ w Koszalinie i Redakcji, „Głosu 
Nauczycielskiego'1.

STEFANIA LASKOWA
naucz, kreśleń technicznych 

Z. S. Metal.-elektrycznej 
w Białogardzie

NAUCZYCIELKA WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
Z WARSZAWY

Odpowiadając na apel kol. J. Hawlickiego oraz 
pragnąc uczcić 10 rocznicę istnienia Polski Ludowej 
zobowiązuję się do dn. 1.X.1953 roku wykonać i prze­
słać szkole podstawowej w przodującej wsi spółdziel­
czej w Mrozach, pow. Ełk:

25 piłeczek do gier i zabaw,
25 woreczków',
20 krążków w dwóch kolorach,
20 szarf barwnych.

HANNA RAKOWSKA
Szkoła Podstawowa nr 159 w Warszawie

NAUCZYCIEL WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
W związku z apelem kol. J. Hawlickiego zobowią­

zuję się: 7 s ‘
urządzić boisko do szczypiorniaka, 
zbudować skocznię w dal i wzwyż, 
tcykonać 10 piłeczek palantowych, 
zrobić 6 chorągiewek, 
wykonać 10 woreczków.
Zobowiązanie wykonam z udziałem uczniów szkol: 

do 1.XI. 1953 r.
CZESŁAW BIRKOS

Szkoła Podst.
w Klimówce, gm. Bobiki, 

pow. Sokółka

Przewiduje się też spotkania z wybitny­
mi przodownikami i racjonalizatorami, 
przodującymi robotnikami i chłopami, pra­
cującymi w bparciu o radzieckie metody, 
z przedstawicielami nauki i działaczami 
kultury, z członkami kółek miczurincw- 
sjJich i uczestnikami wycieczek do ZSRR 
oraz z przedstawicielami nasąego Wojska 
Ludowego, któi zy wspólnie z żołnierzami 
Armii Radzieckiej walczyli o wyzwolenie 
Polski spod hitlerowskiego faszyzmu. Tam, 
gdzie będzie to możliwe, młodzież szkolna 
wraz z wychowawcami urządzi wycieczki 
do Warszawy, by między/.innymi obejrzeć 
Pałac Kultury i Nauki im. Stalina, uda się 
do Poronina. Nowej Huty, zwiedzi wielkie 
budowle socjalizmu, zapozna się z pracą 
przodujących spółdzielni produkcyjnych, 
PGR, szczególnie zasilonych przez radziec­
kie maszyny rolnicze.

Wykorzystane zostaną przez szkoły pięk­
ne filmy radzieckie, sztuki teatralne, miej­
scowe wystawy. audvcje radiowe, które na 
Miesiąc Przyjaźni przygotowują specjalne 
programy.

W okresie tym będą upowszechniane 
książki i wydawnictwa radzieckie celem 
zachęcenia młodzieży do nabywania ich i 
czytania.

Niektóre szkoły planują wyjazdy na wieś 
z odpowiednimi pogadankami i ciekawym 
programem artystycznym.

Szkoły dołożó wszelkich starań, by okres 
od 8 października do 8 listopada stal się 
dalszym poważnym krokiem naprzód w 
dziele pogłębiania uczuć przyjaźni mło­
dzieży polskiej do Kraju Rad.

Posiedzenie Prezydium 
ZG ZZIIP

W dniach 4 — a września br. cdbyło się 
posiedzenie rozszerzonego Prezydium Za­
rządu Głównego ZZNP. W ciągu dwu­
dniowych obrad szczegółowo przeanalizo­
wano i zbadano następujące sprawy:

— wstępna ocena tegorocznych konfe­
rencji sierpniowych,

— ocena wyników I etapu samokształ­
cenia ideologicznego nauczycieli.

— nowe formy pracy kulturalno-oświa­
towej w ogniwach związkowych.

— projekt nowej struktury organizacyj­
nej ZOZ i MOZ..

— zadania ZZNP w związku z III Kon­
gresem ŚFZZ.
__ — ocena pracy Ośrodka Szkoleniowego 
Zarządu Głównego ZZNP.

, W wyniku obrad i po wszechstronnym 
przedyskutowaniu zagadnień Prezydium 
Zarządu Głównego ZZNP podjęło dwie u- 
chwały. Pierwsza — dotyczy działalności 
ogniw związkowych w dziedzinie ergani- j 
zacji klubów nauczycielskich i Dni Nau­
czyciela Wiejskiego oraz domów kultury 
nauczyciela w Warszawie i Stalinogrodzie. 
Druga uchwała przewiduje przeszkolenie 
aktywu związkowego oddziałów powiato­
wych i rozpoczęcie masowego przeszkolenia 
aktywu związkowego 'ZOZ i MOZ.

W części obrad rozszerzonego Prezydium 
Zarządu Głównego ZZNP wzięli udział go­
ście zagraniczni: p. Asha-Rahm — profe­
sor uniwersytetu w Allahabad (Indie) i 
p. Maria JMarchant — przedstawicielka 
nauczycieli Chile,
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Niemiecka szkoła demokratyczna w dniu X o teatrze młodego widza
W dniu X wszystko, co dobre i piękne, 

stanęło w obliczu niebezpieczeństwa. 
W dniu tym zostały zagrożone zarówno na­
sze, należące do ludu domy kultury, uni­
wersytety robotnicze i chłopskie, szkoły 
wyższe, jak i samo istnienie niemieckiej, 
demokratycznej szkoły. Dzięki zdecydowa­
nej postawie radzieckich przyjaciół awan­
tura faszystowska załamała się. Dla nas. 
nauczycieli, szczególnie ważne jest to, jak 
nasza nowa szkoła wytrzymała ogniową 
próbę tego dnia. Jedynie jasna i szczera 
odpowiedź na to pytanie może nam wyka­
zać, czy to, co zbudowaliśmy w ciągu ostat­
nich ośmiu lat codzienną pracą w izbach 
lekcyjnych, przedszkolach i domach mło­
dzieży, jest pewne i spojone na trwałe, czy 
wytrzymało napór wroga.

Możemy śmiało odpowiedzieć: wytrzyma­
ło! I co Więcej — niemiecka szkoła demo­
kratyczna wzmocniła się jeszcze bardziej. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że już w kil­
ka dni po 17 czerwca niemal we wszyst­
kich szfcnłach, przedszkolach i domach mło­
dzieży ruszyła normalna praca, lekcje za­
czynały się punktualnie, wszędzie w ładzie 
i porządku przeprowadzono egzaminy koń­
cowe i promocyjne. Niemal wszyscy nau­
czyciele, wychowawcy, uczniowie, profe­
sorowie, docenci i studenci — wbrew pro­
wokacjom — poszli za głosem swego wy­
sokiego obowiązku zawodowego. Jedynie 
bardzo nieliczne szkoły uległy wpływom 
reakcyjnych prowokatorów.

Niemiecka szkoła demokratyczna jest 
zbyt ważną instytucją, aby podżegacze wo­
jenni przeoczyli ją w swych planach do­
konania puczu, toteż znaleźli się poszcze­
gólni nauczyciele i uczniowie, którzy dali 
się zwieść elementom prowokatorskim 
Oczywiście, znaleźli się prowokatorzy także 
wśród samych nauczycieli i uczniów. Gdy­
by chciało się zatuszować te fakty, trzeba 
byłoby zrezygnować z prawdy. Jest jednak 
faktem niezaprzeczonym, że to nie oni byli 
charakterystycznymi reprezentantami na­
szych' szkól w tym dniu. Typową postawę 
naszych 
cżycieli, 
nie dali 
wadzali

szkół wyrażały tysiące tych nau- 
wychowawców i uczniów, którzy 
się oszukać i spokojnie przepro- 
lekcje, skutecznie egzaminowali

LUDWIG YOGELBEIM
Ministerstwo

młodzież, jak też liczne rzesze nauczycieli, 
wychowawców i uczniów, którzy odważnie 
wystąpili przeciw prowokatorom i własną 
zdecydowaną postawą dali świadectwo 
swego przywiązania do naszego państwa, 
do pokoju i demokracji.

Weżmy tylko choćby kilka przykładów. 
Oto nauczyciele i uczniowie szkoły śred­
niej we Freibergu, skoro tylko zostały za­
grożone budynki szkolne, natychmiast roz­
toczyli osobistą opiekę nad szkołą zaciąga­
jąc stałe warty i utrzymując pogotowie 
przeciwko wszelkim możliwym aktom pro­
wokacji. Prawdziwy patriotyzm, patriotyzm 
czynu, okazali także nauczyciele i ucznio­
wie Szkoły Średniej nr I w Gotha, oni to 
w nieugiętej wierności dla rządu i par­
tii robotniczej oddelegowali sześć spośród 
istniejących jedenastu klas do dobrowolnej 
ekipy robotniczej, która udała się do spół­
dzielni produkcyjnej w Goldbach. aby 
przełamać występujące tam zaburzenia 
i zakłócenia w pracy.

Przykładem mogą także służyć nauczy­
ciele Szkoły im. Pestalozziego w Dreźnie. 
Natychmiast po pierwszych prowokacjach 
zostało zwołane nadzwyczajne posiedzenie 
rady pedagogicznej, na którym podjęto nie­
zbędne kroki i ustalono zasady wspólnego 
działania, aby zapewnić jednolitą postawę 
wobec uczniów i zabezpieczyć niezakłóco­
ny przebieg pracy w szkole. Wszyscy nau­
czyciele tej szkoły są członkami Socjali­
stycznej Partii Jedności Niemiec, wszyscy 
też w tym trudnym dniu okazali się świa­
domymi towarzyszami.

Podobnie zdecydowanie działali sami 
uczniowie. Niemal wszyscy pionierzy 
34 Szkoły Podstawowej w Dreźnie nałożyli 
w tym dniu demonstracyjnie niebieskie 
chusty, aby wykazać swą nieugiętą wier­
ność dla pionierskiej organizacji ..Ernest 
Thaelmann" i swoją miłość dla Prezydenta 
Wilhelma Piecka, przy którego portrecie 
w tym dniu zaciągnęli warty honorowa.

Oświaty ARO

Równie odważnie wystąpili członkowie 
FDJ w 52 Szkole Podstawowej w Łipsku- 
mieście, którzy mimo licznych wypadków 
prowokacji i szykan na ulicach zjawili się 
na lekcje w swoich błękitnych koszulach.

W Berlinie, gdzie wypadki przybrały 
szczególnie groźny charakter, młodzi pio­
nierzy raczej godzili się na bicie i szyka­
nowanie niż na zdjęcie błękitnych chust. 
Są oni dzisiaj dumni z okazanej stałości 
charakteru i odwagi i mają do tego pełne 
prawo. Nawet pionierzy 16 Szkoły Podsta­
wowej w dzielnicy Berlin-Mitte, która cia­
sno przylega do granicy sektorów, w ten 
sam sposób okazali swą bojową postawę. 
Dwaj uczniowie Szkoły im. Wilhelma Piec­
ka u boku jednego członka FDJ mężnie od­
pierali ataki najętych chuliganów z Za­
chodniego Berlina. Mężnie spisali się licz­
ni wychowawcy przedszkoli. Tak np. pra­
cownicy Domu Dziewcząt na Pestalozzi- 
strasse kategorycznie odrzucili wezwanie 
do strajku, a wychowawczyni przedszkola 
w Eberswalder (Berlin) mężnie walczyła 
wraz z personelem przeciw podburzonemu 
tłumowi nasłanych prowokatorów. Wazony 
z kwiatami, stare doniczki posłużyły dziel­
nym wychowawczyniom przedszkola jako 
broń w tej w'alce. Budynek został ocalony, 
przedszkole nie przerwało ani na chwilę 
swej pracy.

W wielu miejscowościach nauczyciele na­
tychmiast po powstaniu zaburzeń roz-

poczęli pracę uświadamiającą. Tak np. w 
Szkole Średniej w Wandlitz nauczyciele 
i uczniowie niezwłocznie zorganizowali 
grupy agitacyjne, które wyruszyły do za­
kładów pracy, sklepów, na stacje kolejowe 
i wyjaśniały ludziom prawdziwe źródła nie­
pokojów. Dzięki ich pracy ustały gorączko­
we zakupy towarów, które jeszcze bardziej 
mogły pogłębić zamieszanie. Wskutek na­
tychmiastowej akcji uświadamiającej do- 
centów i studentów Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli w Muhlhansen udaremniono 
strajk pracowników zakładów Moewe-Wer- 
ke. Docenci i studenci tego instytutu za­
wdzięczają sukces otwartej i szczerej dy­
skusji z robotnikami na temat zajść tego 
dnia.

Można by mnożyć setki takich przykła­
dów patriotycznej, słusznej postawy nau­
czycieli niemieckich w pamiętnym dniu X. 
Niemniej jednak ważne dla nas są te wy­
padki, gdy nauczyciele zbłądzili i poddali 
się prowokacji. Musimy w naszych szko­
łach starannie odróżniać tych nauczycieli, 
którzy dali się oszukać, od tych, którzy 
zdemaskowali się jako jawni -wrogowie. 
Pierwszych — będziemy przekonywać 
i uświadamiać, ułatwiając im znalezienie 
słusznej drogi i zrozumienie własnego błę­
du, drugich — musimy bezxvzględnie usu­
wać.

Dyskutować w nowy sposób, otwarcie, 
zasadniczo, rzeczowo, z pełnym zrozumie­
niem i cierpliwie — to także nasz obo­
wiązek wypływający z nowego kursu po­
lityki wewnętrznej NRD.

(Streszczenie artykułu zamieszczonego w 27 
numerze czasopisma „Die neue Scliuic").

(glos w dyskusji)
Dobrze się stało, że artykułem kol. M. 

Krymkowej „Głos Nauczycielski" (nr 29— 
30) zagaił dyskusję o teatrze zawodowym 
dla młodych widzów, ponieważ sprawa ta 
nie może być obojętna żadnemu pedago­
gowi.

Zagadnienie teatru młodego widza nie 
zostało dotychczas należycie postawione 
na szczeblu centralnym, choć przykład 
Związku Radzieckiego dowodzi bardzo wy­
raźnie ogromnej roli teatru dla młodych 
widzów w dziele kształtowania społeczeń­
stwa' socjalistycznego.

Repertuar teatralny dla dzieci i młodzie­
ży nie przedstawia się u nas bynajmniej 
tak ubogo, jak to niektórzy przypuszczają. 
Wystarczy tu wspomnieć twórczość M. Ko­
wnackiej. E. Szelburg-Zarembiny, J. Po- 
razińskiej, klasycznego Andersena itd. Po­
siadamy również piękne przekłady radziec­
kich utworów scenicznych. Repertuar ten 
został świetnie wykorzystany przez spe­
cjalistów w zakresie teatrzyków lalko­
wych. Stwierdzić wszakże należy, że doro­
bek teatrów lalkowych nie oznacza by­
najmniej rozwoju teatru dla dzieci i mło­
dzieży w szerszym znaczeniu. Dla rozwoju 
takiego- teatru i stworzenia właściwego re­
pertuaru potrzebna jest większa troska in­
stytucji kulturalno-oświatowych, a prze­
de wszystkim Ministerstwa Kultury.

Autorka wspomnianego artykułu, kol. 
Krymkowa mówiąc o teatrze dla młodzieży 
widzi tylko teatr zawodowy, choć zresztą 
zdaje się zaprzeczać sama sobie, kiedy 
wspomina z pełną aprobatą o berlińskim 
młodzieżowym „Teatrze Przyjaźni" zało­
żonym 8.II.1950 r„ a składającym się wszak­
że nie tylko z aktorów zawodowych, ale 
i z kilkudziesięciu sił amatorskich. Moim 
zdaniem — nie możemy jednak przekre­
ślać istniejących w wielu szkołach tea­

Z pracy ZOZ i MOZ powiatu łowickiego

Lekcja na temat Wyścigu Pokoju Praha — Berlin — Warszawa w Szkole Podsta- 
' wowej nr 13 w Lipsku.

We wszystkich ogniwach związkowych, tralne, np. na „Rewizora" — Gogola, 
po wakacyjnej przerwie, na nowo rozpo-1 „Zemstę" — Fredry i „Wodewil Warszaw- 
czyna się praca. Także wszystkie ZOZ i: ski“. Każdy wyjazd do teatru poprzedzony 
MOZ powiatu łowickiego przystępują do; foyj krótką prelekcją któregoś z kolegów. 
... = - i omawiającą tło historyczne danej sztuki

oraz najważniejsze dane biograficzne o au­
torze. Po obejrzeniu sztuki zawsze odby­
wała się dyskusja na temat jej artystycz­
nych walorów.

Ta przodująca MOZ docenia znaczenie 
znajomości języka rosyjskiego, dlatego też 
już w chwili obecnej wznowiła kurs języ­
ka rosyjskiego, na który uczęszczają tak­
że koledzy z sąsiednich ogniw źwiązko- 
wych. Kurs prowadzi kol. Helena Pota- 
pow, która podjęła się w ciągu 100 godzin 
zajęć przerobić program dla niezaawan- 
sowanych. Dla uatrakcyjnienia zajęć na 
kursie kółko artystyczne przeprowadza po 
każdej lekcji dyskusję nad przeczytaną 
książką o treści beletrystycznej, a także 
przystąpiło do uczenia się nowych pieśni 
radzieckich przy akompaniamencie skrzy­
piec. Ta MOZ jest, jedyną w powiecie, 
która od trzech lat prowadzi własną sto­
łówkę, co znacznie ułatwia życie nauczy­
cielom i daje im więcej czasu na pracę 
i rozrywki kulturalno-oświatoxve.

®a tle tej właściwie pracującej MOZ 
w 'Głownię tym żałośniej wyglądają" te 
ogniwa ZZŃP W pow. łowickim, które, jak 
np. MOZ w Kocieżewie, gm. Jeziorko, nie 
organizują żadnych form pracy kultural­
no-oświatowej. mimo że powiat łowicki ze 
względu na swe położenie (bliskość War­
szawy) i zabytki lokalne stwarza 
możliwości ku temu.

Udane wieczory kult.-oświatowe 
je ZOZ przy Lic. Ped. w Łowiczu, 
by jednak szerszemu ogółowi nauczyciel­
stwa tego miasta udostępnić uczestnictwo 
w takich wieczorach. Jednym z ciekaw­
szych było spotkanie poświęcone temato­
wi: „Poglądy na zadania poezji w różnych 
epokach". Odczytano fragmenty prac ze 
„Sztuki rymotwórczej" — Dmochowskiego,

planowania swej działalności, opierając się 
na zeszłorocznych doświadczeniach.

Nauczyciele powiatu łowickiego w ubieg­
łym roku mogli poszczycić się niejednym 
osiągnięciem w pracy społeczno - wycho 
wawczej na terenie wsi. Tak np. kol. Ba­
zyli Płoński w Boćkach (wieś rodzinna 
malarza Chełmońskiego) stworzy), dobry 
regionalny zespół śpiewaczo - muzyczny. } 
Niemniejszy dorobek posiadają koledzy ze i 
szkoły w Małoszycach, gm. Kombina, któ­
rzy zorganizowali dziecięcy zespół łowic­
kich tańców ludowych. Zespół ten dał wie­
le występów, m. in. w Warszawie. O dość 
żywej pracy w środowisku świadczy fakt, I 
że 12 nauczycieli z Łowicza jest prelegen 
tami TWP i wygłasza odczyty popularno­
naukowe w zakładach pracy i PGR w swo­
im powiecie.

Przystępując jednak do planowania pra­
cy na rok bieżący koledzy z powiatu ło­
wickiego stwierdzili, że przy dość żywym 
udziale w działalności społeczno-politycz­
nej w środowisku zaniedbywali na ogół 
zagadnienia kulturalno - oświatowe we i 
własnych szeregach, nie troszczyli, się dp- ! 
statecznie o wzbogacenie form życia kul­
turalnego członków ZOZ i MOZ. Dlatego 
też Zarząd Oddziału Powiatowego zwróci 
szczególną uwagę w bieżącym roku szkol­
nym na znaczne ożywienie działalności 
kulturalno - oświatowej w ogniwach, zwła­
szcza wiejskich. O tym, że jest to możli­
we, świadczyć może chociażby przykład 
przodującej w powiecie MOZ w Głow­
nie. Członkowie tej MOZ zorganizowali 
nauczycielskie kółko artystyczne, które co 
miesiąc występuje ze swoim programem, 
wykorzystując do tego takie okazje, jak 
np: zakończenie zebrania zespołu samo­
kształcenia ideologicznego, zakończenie na­
rady wytwórczej itp. Organizowano także 
wspólne wyjazdy na przedstawienia tea- :

liczne

inicju- 
Warto

z utworu „Beniowski" — Słowackiego 
i z „Confiteor" — Przybyszewskiego-. Na 
zakończenie omówiono szerzej zadania 
i cele współczesnej poezji polskiej. Wresz­
cie w „części wesołej" wysłuchano satyry 
szkolnej — produkcji miejscowych piór. 
Na podobnych zebraniach tego typu wy­
głaszano pełne humoru regionalne „gadki 
łowickie".

Oddział powiatowy ZZNP powinien 
zwrócić baczniejszą uwagę podległych so­
bie ogniw na niewątpliwe korzyści płyną­
ce ze wspólnie organizowanych imprez 
kult.-oświat., wykorzystywać wycieczki do 
pobliskich miejsc zabytkowych (np. do 
muzeum w Nieborowie. Arkadii, muzeum 
w Łowiczu itp.) dla ożywienia życia związ­
kowego, zainteresować się rozwojem bi­
bliotek xv powiecie, organizowaniem ży­
wiołowo występującej twórczości malar­
skiej swych członków, zachęcić związkow­
ców do kolekcjonowania regionalnych pa­
miątek łowickich, umasowić sport i zorga­
nizować świetlice. Dotychczas bowiem tak 
ZOZ Łowicza, jak i ZOZ i MOZ powiatu 
nie stanowią zgranej organizacji związko­
wej. /Przyczyny zła leżą w luźnym powią­
zaniu koleżeńskim pracowników szkół Ło­
wicza i powiatu, którzy nie nakreślili do­
tąd planu wspólnej akcji społeczno - wy­
chowawczej na zewnątrz oraz zamierzeń 
kulturalno - oświatowych w ramach od­
działu i poszczególnych ZOZ i MOZ.

Brak jesi w Oddziale Powiatowym ZZNP 
przedstawiciela, .który by reprezentował 
oraz systematycznie obrazował stan byto­
wy i pracę kult.-oświatową poszczególnych 
MOZ i ZOZ powiatu. Niedocenianie zna­
czenia wychowawczego wspólnie organizo- 
wanych imprez kulturalnych, tak na szcze­
blu powiatu, jak i wewnątrz każdego MOZ 
i ZOZ wpływają hamująco na kształtowa­
nie się tu szerszego kolektywu związko­
wego.

trów amatorskich. Niejedne z takich zes­
połów cieszą się pokaźnym dorobkiem, 
którego nie należy lekceważyć.

Dramatyzac.ja to .jedna z ciekawszych 
i ważnych form nauczania, stosowana w 
szkolnictwie już od dawna. Nauczyciel, 
zwłaszcza polonista, chętnie ją stosuje, 
ilekroć uważa to za konieczne, i nigdy 
z niej nie rezygnuje.

Nie możemy też przekreślać dotychcza­
sowego dorobku teoretycznego w zakresie 
teatru szkolnego, który u nas jest dość 
pokaźny.

Należałoby więc podjąć dyskusję nad 
problemem, amatorskiego teatru szkolnego, 
by z dotychczasowych koncepcji wybrać 
najsłuszniejsze myśli.

Ewentualny zarzut dwutorowości w roz­
woju teatrów młodzieżowych uważam za 
nieistotny, a raczej należałoby mówić o 
możliwości wzajemnego uzupełniania się 
i współpracy: teatr zawodowy swym przy­
kładem i fachową pomocą służyłby tea­
trowi amatorskiemu, który z kole; wycho­
wywałby miliony młodych widzów dla tea­
tru zawodowego.

Dyskusję wywołuje również sprawa sa­
mej nazwy teatru dla młodych widzów. 
Takie lub inne projekty są ściśle związa­
ne z. koncepcją tego teatru, do dziś jesz­
cze nierozwiązaną. Brak opracowania tej 
koncepcji powoduje znaczne rozbieżności 
terminologiczne. W nazwie „Teatr dla mło­
dego widza" najczęściej. atakowany bywa 
przyimek „dla", ograniczający zasięg dzia­
łania tegp teatru. Nazwa ta pozostaje w 
sprzeczności z zasadniczą tezą, że utwory 
literackie „dla" młodzieży nie są pisane 
wyłącznie dla młodzieży, gdyż operują ty­
mi samymi środkami wyrazu artystyczne­
go, co każdy inny utwór literacki „dla do­
rosłych". Wywołują również takie same 
wzruszenia estetyczne w każdym czytel­
niku i stanowią trwały wkład w dorobek' 
naszej literatury. Cała jego „młodzieżo- 
wość" polega tylko na tematyce bliższej 
młodzieży (zaciekawiającej w równej mie­
rze dorosłych) oraz na doborze najprost­
szych środków wyrazu- artystycznego, co 
zbliża utwór młodzieżowy do utworu lu­
dowego. Problematyka zaś utworu może 
dotyczyć najpoważniejszych zagadnień ży­
cia zarówno indywidualnego, jak i zbioro­
wego.

Wydaje się więc, że w oficjalnej termi­
nologii należałoby raczej unikać przyimka 
„dla", a zatem słuszniejsze może byłoby 
nazwanie zawodowego teatru dla młodych 
widzów „Teatrem Młodości".

K. BROSZCZYK
Warszawa

W. M.
Łowicz

Materiały na Rok Kopernikowski

Astronomia uczi o materialnej jedności Świnia
Obchodzony uroczyście Rok Koperni­

kowski stwarza liczne okazje do kształto­
wania u młodzieży podstaw materialisty- 
cznego poglądu na świat. Byłoby niesłu­
szne mniemać, że problematyka Roku Ko­
pernikowskiego może znaleźć odbicie tylko 
w klasie XI na lekcjach astronomii. W tym 
numerze „Głosu Nauczycielskiego" znaj­
dzie czytelnik na str. 4 omówienie pro­
gramu fizyki pod kątem tematów, przy 
których można doskonale nawiązać do po­
staci wielkiego astronoma. Trzeba jednak 
już teraz widzieć, możliwość uwzględnie­
nia tej problematyki także na lekcjach 
chemii, geografii, języka polskiego, hi­
storii i in. Nie wątpimy, że ci koledzy, 
którzy nie mieli na ogół styczności z za­
gadnieniami astronomii, zainteresują się 
drukowanymi poniżej najważniejszymi 
danymi z dziedziny materialistycznego 
pojmowania zjawisk wszechświata i ułatwi 
to im omówienie z uczniami przy różnych 
okazjach postaci i działalności naszego 
wielkiego astronoma.

Zagadnienie budowy wszechświata i miej­
sce. jakie w nim zajmuje człowiek, było 
przedmiotem wielowiekowej dyskusji i za­
żartej walki między materialistami i idea­
listami.

Najbardziej pasjonującym zagadnieniem 
była sprawa jedności materialnej świata. 
Idealistyczne mity o wyjątkowości Ziemi 
i cudownym jej pochodzeniu (creatio 
ex nihilo = stworzenie z niczego) skła­
niały wielu starożytnych uczonych (a w 
ślad’ za nimi i nowożytnych obrońców 
idealizmu) do głoszenia odrębności two­
rzywa „ziemskiego" i niebieskiego. Dlatego 
też wykazanie materialnej jedności wszech­
świata, właściwe umiejscowienie Ziemi 
we wszechświecie to sprawa posiadająca 
jeszcze dzisiaj bardzo poważne znaczenie 
światopoglądowe. Jak rozwijały się. 
w skrócie historyczne poglądy na tę spra­
wę? Aleksandryjski astronom Klaudiusz 
Ptolemeusz (II wiek. n. e.) napisał dzieło, 
w którym wyłożył współczesne sobie po­
glądy na ten temat i stworzył geocentry- 
czną teorię budowy wszechświata, jaka 
panowała ponad półtora tysiąca lat. Nie 
ma potrzeby omawiać bliżej istoty syste­
mu geocentrycznego, która jest znana 
wszystkim nauczycielom, warto jednak 
przypomnieć, że światopoglądowym skut­
kiem geocentryzmu był antropocentryzm, 
ij. idealistyczne twierdzenie o tym. że 
ośrodkiem i ostatecznym oraz koniecznym 
celem całego wszechświata jest człowiek. 
Półtora tysiąca lat trwała ta nauka pod­
trzymywana autorytetem Kościoła, który

słusznie upatrywał w niej wielką podporę 
dla swej teologii.

Z biegiem czasu w miarę rozwoju sił 
wytwórczych, w szczególności zaś w miarę 
rozwoju handlu i żeglugi morskiej, wyło­
niła się konieczność wynalezienia bardziej 
doskonałych metod obserwacji gwiazd, 
zwłaszcza zaś sposobów ustalania położe­
nia statku na pełnym morzu. Rozwój no­
wego, kapitalistycznego sposobu produkcji 
stopniowo pozbawia! szlachtę feudalną jej 
przywilejów i rodził nową klasę — bur- 
żuazję. Wraź z tym pojawił się także no­
wy światopogląd, który obali! antynau- 
kowe przekonanie o wyjątkowym położe­
niu Ziemi jako centrum świata. Człowie­
kiem, który pierwszy w czasach nowo­
żytnych dokonał tego rewolucyjnego prze­
wrotu, był Właśnie Mikołaj Kopernik. Co 
prawda już na trzysta lat przed naszą 
erą grecki uczony Arystarch z Samos 
pierwszy głosił helioceńtryczny świato­
pogląd, jednak nauka jego została zapom­
niana i dopiero Kopernik dał jej teore­
tyczne uzasadnienie i twórczo dalej roz­
winął. Od czasów Kopernika nauki astro­
nomiczne zyskały właściwe drogi rozwoju 
i od tej pory mają one 
gnięcia.

Oto kilka danych o 
w świetle najnowszych 
wych, które mogą się nam przydać w na­
szej pracy wychowawczo-dydaktycz.nej 
wykazujących dobitnie całą nonsensow- 
ność poglądu geocentrycznego.

Wiemy obecnie zupełnie dokładnie, że 
Słońce jest ogromnym ciałem kosmicznym 
o średnicy 109 razy większej od Ziemi, 
a o objętości większej o 1 300 000 razy. 
Temperatura jego powierzchni wynosi 
około 6 tysięcy stopni, temperatura zaś 
wnętrza sięga 20 milionów stopni. Słońce 
wypromieniowuje w przestrzeń olbrzymią 
ilość energii, z której na „najważniejszą 

• i centralną" — według geocentryków — 
Ziemię dociera zaledwie mniej niż jedna 
dwumiliardowa część. Przytłaczająca więk­
szość wypromieniowanej energii rozsiewa 
się w przestrzeni bez żadnego pożytecz­
nego działania. Jest rzeczą oczywistą, iż 
ten fakt stoi w rażącej sprzeczności 
z twierdzeniem antropocentryków, że Słoń­
ce „po to istnieje, żeby ogrzewać Ziemię". 
Dla uzyskania właściwego obrazu miejsca, 
jakie we wszechświecie zajmuje Ziemia, 
warto pamiętać kilka najważniejszych da­
nych liczbowych.

Nasze Słońce nie jest samotną, izolowa­
ną w przestrzeni kosmicznej gwiazdą. 
Okrąża je dziewięć dużych planet: Męr-

kolosalne osią-

wszechświecie 
badań nauko-

Winieta tytułowa rytowana przez Jakuba 
van der Heydna, do dzieła Galileusza „Dia- 
logus de systemate mundi, Augustę Treboe 
1635 r.“. Na rycinie: M. Kopernik dysku­
tujący z Arystotelesem i Ptolemeuszem.

kury, Wenus, Ziemia, Mars, Jowisz, Sa­
turn, Uran, Neptun i Pluton, przy czym 
średnia odległość Ziemi od Słońca wynosi 
150 milionów km. Plutona zaś 40-krotnie 
więcej. Poza tym Słońce wraz z całym 
układem planetarnym wchodzi w skład 
wielkiego skupiska gwiazd zwanego Ga­
laktyką albo skupiskiem Drogi Mlecznej. 
W roku 1927 odkryto, że Galaktyka, 
w skład której wchodzi 140—150 
dów gwiazd, obraca się z kolei 
pewnego zgrupowania gwiazd. W 
dokoła centrum Galaktyki biorą 
wszystkie gwiazdy Mlecznej Drogi, 
i nasze Słońce. Jakże śmiesznie i naiwnie 
brzmi przedkopernikańska nauka o Ziemi 
jako stałym i nieruchomym ośrodku 
wszechświata.

Ale i cały nasz układ słoneczny nie 
znajduje się bynajmniej w centrum Ga­
laktyki. W poglądowy sposób można by to 
określić następująco: jeśli weźmiemy do 
ręki kieszonkowy zegarek mający kształt 
dwóch złożonych wypukłych soczewek 
(a taki właśnie jest kształt Galaktyki), 
to miejsce układu słonecznego wypadnie

miliar- 
dokoła 
ruchu 
udział 

w tym

mniej więcej tam, gdzie przechodzi oś 
strzałki sekundowej, a więc raczej na 
skraju Galaktyki. Oczywiście, posługując 
się zegarkiem jako modelem Galaktyki, 
trzeba stale pamiętać, że Galaktyka jest 
tak wielka, iż promień światła idący 
z szybkością 300 000 km/sek. dopiero 
w przybliżeniu w 80—100 tysięcy lat przej­
dzie drogę od jednego krańca do drugiego. 
W skład Galaktyki oprócz wymienionych 
wyżej gwiazd wchodzi około 100 milionów 
ciemnych i jasnych pyłowych i gazowych 
mgławic i kilka dziesiątków tysięcy roz­
maitych skupisk gwiazdowych. Porównu­
jąc poglądowo kształt Galaktyki z zegar­
kiem, należy oczywiście przestrzec mło­
dzież przed wyciąganiem stąd fałszywego 
wniosku o skończoności i ograniczoności 
świata i podkreślić, że system Drogi Mle­
cznej stanowi tylko część wszechświata, 
w którym istnieją liczne inne galaktyki. 
W epoce przedkopernikańskiej, w ciągu 
długich wieków wszechświat dzielono na 
dwa całkowicie różne światy: świat ,.pod- 
księżycowy" i „nadksiężycowy". Idealiści 
twierdzili, że materia, z której zbudowana 
jest Ziemia, w zasadniczy sposób różni się 
od materii „niebieskiej". Odkrycie Ko­
pernika zadało druzgocący cios tym po­
glądom, degradując Ziemię do rzędu zwy­
kłych, „szeregowych" planet obracających 
się dokoła Słońca.

Jak się ta sprawa przedstawia w świetle 
nowoczesnej astronomii? W wyniku badań 
budowy ciał niebieskich za pomocą ana­
lizy spektralnej wykazano, że wszystkie 
ciała (mgławice, gwiazdy. Słońce, komety, 
planety itp.) składają się z tych samych 
pierwiastków chemicznych (ale w różnych 
proporcjach), co nasza Ziemia. Tak np. 
wszystkim wiadomo, że odkryty począt­
kowo tylko na Słońcu nowy pierwiastek 

i hel (greckie ..Helios" — bóg słońca) nieco 
: później został odkryty także na Ziemi. Po- 
, dobnie wszechstronne badania meteorytów 
i (..spadających gwiazd"), które na razie 
I są jedynymi „wysłannikami nieba" pod­
dającymi się bezpośrednim badaniom.'cał­
kowicie potwierdziły materialistyczną nau1 
kę o jedności budowy wszechświata: me-, 
teoryty posiadają te same pierwiastki che­
miczne, które występują na zamieszkałej 
przez nas Ziemi.

Ale nie tylko materia jest taka sama, 
Podobnie też w całym wszechświecie dzia­
łają takie same prawa przyrody, w szcze­
gólności prawo ciążenia i prawo zacho­
wania materii i energii. Właśnie na pod­
stawie prawa ciążenia Edmund Halley 
przepowiedział po przeprowadzeniu obli­
czeń matematycznych pojawienie się wiel-

kiej komety w roku 1759, która 
czasu nosi jego1 imię i występuje 
logach ciał niebieskich jako

od tego 
w kata- 
,.kometa 

Halleya". Podobnie na podstawie prawa 
ciążenia astronomowie (Leverrier, Leksel 
i in.) odkrywali i określali wielkość no­
wych planet i ich księżyców na długo 

teleskopów 
stwierdzenie

przedtem, zanim rozwój 
umożliwił ich dojrzenie i 
naoczne ich istnienia.

W chwili obecnej nie ma 
pliwości. że prawo ciążenia 
powszechnym, obowiązującym w całym 
wszechświecie. Dla ścisłości trzeba jednak 
zaznaczyć, że nie wszystkie prawa przy­
rody są uniwersalne. Nie w^olno każdego 
prawa, prawdziwego w naszych ziemskich 
warunkach rozszerzać na cały wszech­
świat. Tak np. wiadomo, że w naszych 
ziemskich warunkach woda przy temp. 
(1—100*C jest w stanie ciekłym. Ale to 
prawo nie może być rozszerzane mecha­
nicznie na inne ciała niebieskie, np. na 
planetę Mars czy Jowisz — gdyż brak tam 
koniecznych do tego warunków — choćby 
normalnego ciśnienia powietrza.

Tak więc należy pamiętać, że prawa 
przyrody mają także charakter history­
czny: działają one w obliczu określonych 
warunków, ale nie zawsze i nie wszędzie. 
Świat jest nie tylko jednolity, lecz także 
ogromnie różnorodny. Obok np. takich 
gwiazd, jak gwiazda W w konstelacji 
Cefeusza. we wnętrzu której zmieściłby 
się cały układ słoneczny, istnieją tak małe, 
jak gwiazda Van Maanena, która ma śred­
nicę dwukrotnie mniejszą od średnicy na­
szej Ziemi. Równie różnorodny jest świat 
gwiazd pod względem swej gęstości. 
Weżmy dla przykładu tylko dwie wymie­
nione wyżej gwiazdy. Gwiazda W Ce­
feusza posiada gęstość o wiele mniejszą 
od gęstości ziemskiego powietrza na po­
ziomie morza, zaś malutka gwiazda Van 
Maaneńą posiada gęstość tak wyjątkowo 
wielką, że główkę od szpilki zrobioną 
z masy tej gwiazdy zaledwie moglibyśmy 
podnieść. Obok gwiazd, których powierz­
chnia posiada temperaturę setek tysięcy, 
stopni, a we wnętrzu dziesiątków milio­
nów stopni, istnieją w kosmosie ciała 
o temperaturze powierzchni bliskiej bez­
względnego zera (—273°). Widzimy więc, 
że materia we wszechświecie występuje 
w najbardziej różnorodnych formach i wa­
runkach. (mk)

żadnych wąt- 
jest prawem

Opracowane na podstawie G. A. Aristowa ,,Za 
matierjalisticzeskofe mtrowozrienije w astro­
nomii”, Moskwa 1952 r., wyd. „Znanije".

Narada wytwórcza 
pomogła

Szkoła Podstawowa ni- 19 w Bydgoszczy 
różni się zasadniczo od innych szkół tego 
miasta. Ta wzorowa szkoła wybudowana 
już w Polsce Ludowej, położona w łe- 
sie podmiejskim, gromadzi w swoich (nu­
rach dzieci fabrycznego przedmieścia. Po 
pierwszym półroczu roku szkolnego 1952/53 
okazało się, że w szkole tej 19 proc, ucz­
niów ma oceny niedostateczne, ..CJL-Stasfte. ■ 
wiło największy procent na terenie miasta. •+

Na posiedzeniu rady pedagogicznej. . 
stwierdzono, że na tak widoczne obniże­
nie wyników nauczania wpłynęła słaba 
frekwencja, spóźnianie się uczniów na lek­
cje oraz brak zainteresowania się pracą 
szkoły ze strony rodziców.

Przewodniczący ZOZ. kol. Mieczysław 
Frączkowski, nie zadowolił się stwierdze­
niem faktów i zwołał naradę wytwórczą 
cełem przeprowadzenia głębszej analizy 
tego niezadowalającego stanu rzeczy. W 
naradzie wzięli udział wszyscy nauczy­
ciele i personel administracyjny szkoły ' 
oraz przewodniczący kom. rodź, i szk. ko­
mitetu opiekuńczego.

Zasadniczym tematem narady była ana­
liza wyników nauczania i sposoby podnie­
sienia ich poziomu. Za punkt wyjścia 
w dyskusji w*zięto wnioski rady pedago­
gicznej. Okazało się, iż rzeczywiście dość 
dużo dzieci opuszcza lekcje. Jakie są tego 
przyczyny? W wielu wypadkach, tam 
gdzie rodzice oboje pracują, słaba jest 
opieka nad dziećmi. Niekiedy widoczny 
jest lekce-ważący stosunek rodziców do 
szkoły. W związku z tym postanowiono 
w najbliższą niedzielę urządzić zebranie 
rodziców .poszczególnych klas i omówić 
z nimi te’ sprawy.

Przy omawianiu przyczyn spóźniania się 
dzieci wyszło na jaw, że poważną Winę po­
nosi tu woźny szkoły, który otwiera bu­
dynek szkolny dopiero o godz. 7 min. 45 
i później. Wobec tego dzieci przychodzą 
później, aby nie stać pod drzwiami, co jest 
zrozumiałe, zwłaszcza w okresie jesienno- 
zimowym. Stąd i Spóźnienia. Postanowio­
no otwierać szkolę wcześniej i omówiono 
sprauw zorganizowania dyżurów przed roz­
poczęciem

W toku 
przyczyną 
lektyWnej 
W gronie 
wyraźnie dwa obozy: jeden — to nauczy­
ciele „starsi", a drugi — „młodzi", W tym 
drugim „obozie" na 6 osób było 4 nauczy­
cieli niewykwalifikowanych. Nauczycielka 
języka rosyjskiego, która uczyła w kilku 
szkołach, nie wchodziła do żadnego obozu, 
poza swoimi lekcjami niczym więcej się 
nie interesowała. W takiej sytuacji nie mo­
gło być mowy o współpracy. Szczególnie 
źle czuli się „młodzi", pozbawieni opieki 
doświadczonych kolegów. Na naradzie wy­
powiadali się i jedni i drudzy. Wszystkie 
wypowiedzi cechowała troska o dobro 
sprawy. Krytyka i samokrytyka, koleżeń­
skie wyjaśnienie wielu pozornie drobnych 
a drażliwych spraw, doprowadziło do wza­
jemnego porozumienia. Rozładowano atmo­
sferę wzajemnej niechęci. Okazało się, że 
we wspólnej pracy można wykorzystać do­
świadczenie pedagogiczne „starszych" i lep­
szą orientację „młodych" w zagadnieniach 
społeczno-politycznych.

Zorganizowano pomoc koleżeńską dla 
nauczycieli niewykwalifikowanych przy 
opracowywaniu konspektów lekcyjnych, 
przy doborze odpowiednich pomocy nauko­
wych. Niezależnie od tego udzielano im rad 
i wskazówek przy każdej okazji.

Komitet rodzicielski zadeklarował pomoc 
nauczycielce, która miała szczególnie trudne 
warunki mieszkaniowe, a szkolny komitet 
opiekuńczy przyrzekł załatwić sprawę 
przyjęcia do stołówki fabrycznej 4 nauczy­
cieli, mających kłopoty z przygotowaniem 
posiłków. Te trudności natury materialnej 
wpływały także na wyniki nauczania, ale 
na skutek poprzednich nieporozumień nikt 
się tym nie interesował.

Narada Wytwórcza spełniła swoje zada­
nie, wywarła pozytywny wpływ. Pod ko­
niec roku szkol, wyraźnie podniosły się wy­
niki nauczania i już tylko 6% uczniów 
miało oceny niedostateczne.

K. PURZYCKI
Bydgoszcz

lekcji.
obrad okazało się, źe główną 

słabych wyników jest brak ko- 
pracy zespołu nauczycielskiego, 
nauczycielskim zarysowały się
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Głos wykładowcy szkoły wyższej

Jako członek zespołu wykładowców w 
Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
ZO;talem włączony do prac związanych 
z oceną przygotowania młodzieży na stu­
dia wyższe i pragnę podzielić się spo­
strzeżeniami w tej dziedzinie.

Zaobserwowałem, że stopnie wystawio­
ne uczniom na świadectwach nie od po 
wiądają wiadomościom z poszczególnych 
przedmiotów. Wydaje mi się, że błąd w 
ocenianiu postępów ucznia wynika z bra­
nia pod uwagę ogólnego przygotowania ! 
całej klasy, co jest fałszywe, gdyż klasa 
może być w ogóle słaba. Musimy stosować 
bardziej obiektywny miernik oceny ■wia­
domości i przygotowania ucznia, tj. wy­
magania programu nauczania.

Dojrzałość umysłowa ucznia i jego 
przygotowanie do studiów wyższych musi 
przejawiać się m. in. w umiejętności wy- i 
ciągania wniosków, formułowania uogól­
nień i wykorzystania w życiu wiadomości 
nabytych w szkole. W wielu wypadkach 
nawet dobrzy kandydaci nie umieli wy­
ciągać samodzielnych wniosków. Znali np. 
wiele faktów, świadczących o rozwoju 
świata roślin i zwierząt, ale nie dostrze­
gali ogólnego prawa rozwoju w przyro­
dzie.

Niektórzy kandydaci omawiali każdy 
temat egzaminacyjny posługuja,c się wy­
łącznie frazesami. Dlatego też musimy 
podjąć walkę z frazeologią przez uświa­
damianie i zaszczepianie w uczniach po­
czucia ważności wypowiadanych myśli, 
wynikających z przekonania łub znanej 
im prawdy. Wiadomo, że frazesy służą 
najczęściej do zatuszowania braku wia­
domości i odciągają od rzetelnej nauki, 
osłabiając chęć poznania prawdy. Dążenie 
i poszukiwanie łatwizn w nauce, w pracy 
szkolnej prowadzi nierzadko do poszuki­
wania także łatwizn życiowych, daje więc 
w rezultacie typ bikiniarski, do czego nie 
możemy dopuszczać.

Niejednokrotnie kandydaci wykazywali

się znajomością praw ogólnych, jednak 
nie potrafili udowodnić ich prawdziwości. 
Stanowi to dowód, że uczymy młodzież na 
pamięć rzeczy, które powinny być przy­
swojone rozumowo. Zrozumienie sensu 
prawa ma duże znaczenie przede wszyst­
kim w naukach przyrodniczych, gdzie wy­
ciąganie wniosków i uogólnianie, wyni­
kające z istnienia wielu zjawisk, dowo­
dzi naukowego zrozumienia tematu. W 
przeciwnym razie nauka będzie miała 
charakter werbalny.

Mimo że programy nauczania w szkole 
średniej przewidują bogactwo zagadnień | 
fizjologicznych, zdarzają się wypadki, że 
kandydaci nie znają podstawowych pro­
cesów przemiany materii, jak oddychanie, 
asymilacja itp. Moim zdaniem — za mało 
sami znamy te zjawiska, skoro nie potra­

fimy dostatecznie jasno wytłumaczyć ich 
swoim uczniom.

Jednym z tematów na egzaminach pi­
semnych z biologii była teoria stadialne- 
go rozwoju roślin. Prawie wszyscy kan­
dydaci opracowujący ten temat odpowie­
dzieli błędnie, co jest dowodem, że nauczy­
ciele podali uczniom błędne wiadomości. 
Nauczyciel w pracy swojej spotyka wiele 
nowych zdobyczy naukowych, których nie 
poznał podczas studiów, i dlatego musi się 
stale dokształcać, w przeciwnym razie nie 
zrealizuje dobrze programu nauczania.

W bież, roku uczestniczyłem w akcji 
przygotowania uczniów kl. XI do wyboru 
studiów wyższych. Przy pierwszych roz­
mowach okazało się, że prawie połowa 
wszystkich absolwentów miała zamiar wy­
brać się na medycynę, czwarta część na

। architekturę, a dopiero reszta na pozo- 
' stałe specjalności. Świadczy to o niedba- 
j lej pracy szkół w tej dziedzinie, o tym, 
; że uczniowie nie kierują się uzdolnieniami. 
: a jakimiś ubocznymi względami związa 
' nymi z dawnymi pojęciami o dobrych 
■ warunkach materialnych lekarzy czy też 
i architektów. W jaki sposób możemy za- 
i pobiegać temu niepokojącemu zjawisku? 
; Przede wszystkim my, nauczyciele, musi- 
i my starać się popularyzować zawody waż- 
• ne dla naszej gospodarki narodowej. W in- 
i teresie naszego Państwa Ludowego leży 
sprawa równomiernego kształcenia kadr

i Nie ma u nas i nie może być zawodów 
uprzywilejowanych.

TADEUSZ GORCZYŃSKI
SGGW

Warszawa

Własnymi siłami zorganizowaliśmy pracownię fizyczną
Szkoła, w której pracuję, jeszcze przed 

kilku laty miała bardzo mało pomocy na­
ukowych, a myśl o pracowni lub gabine­
cie fizycznym ezy chemicznym początko­
wo wydawała się nieosiągalnym marze­
niem.

Na wspólnym zebraniu Rady Pedago­
gicznej, Komitetu Rodzicielskiego i Opie­
kuńczego wysunąłem projekt stworzenia 
pracowni naukowych w szkole. Zebrani 
wyrazili na to zgodę, natychmiast obmy­
ślili plan działania i podzielili między 
siebie konkretne prace. Pracownia mia­
ła się mieścić w jednej z sal lekcyjnych. 
Remont sali i elektryfikację przeprowa­
dził komitet opiekuńczy. Do współpracy 
wciągnięto także organizację harcerską, 
która zmobilizowała harcerzy do zbiera­
nia niepotrzebnych w domu, a przydat­
nych bardzo dla naszej pracowni, rurek, 
słoiczków itp. Uczniowie wykazali dużo 
inicjatywy montując pod kierunkiem na­
uczycieli użyteczne pomoce naukowe

i przyrządy. Komitet Rodzicielski własnym 
staraniem przeprowadził instalację wodo- 
gazową do akwariów, sporządził trzy 
akwaria i terrarium oraz zakupił dla pra­
cowni stoliki i taborety.

Po upływie pół roku otworzono pra­
cownię, do której powstania przyczynili 
się wszyscy po trosze. Miało to szczególnie 
duży wpływ wychowawczy na dzieci, któ­
re czuły się jej współgospodarzami. Z du­
żą skrupulatnością pełniły one dyżury 
w pracowni, czuwając pilnie, by nic nie 
uległo zniszczeniu czy stłuczeniu. Jak du­
ża musdała to być pieczołowitość, świad­
czy choćby ten fakt, że w oszklonych sza­
fach naszej pracowni od trzech lat nic nie 
uszkodzono.

Dzięki posiadaniu tej pracowni możemy 
lepiej uczyć fizyki, chemii, biologii, może­
my na tych lekcjach unikrtąć panoszące­
go się przedtem werbalizmu.

Zdając sobie sprawę ze znaczenia pra­
cowni dla wyników nauczania, zaprosiliś­

Szkolny teatrzyk kukiełek
Często mniema się błędnie, że teatrzyk 

kukiełek jest tylko namiastką prawdziwe­
go teatru. Ja natomiast sądzę, że jest to 
jedna z wielu, form sztuki widowiskowej 
tak samo ważna, jak inne. Szczególnie po­
żyteczną rolę w rozbudzaniu życia arty-

Praca z rodzicami
Jestem członkiem Komitetu Rodziciel­

skiego przy szkole w Brześciu Kujawskim. 
Dzięki staraniom tego Komitetu i nieustęp­
liwym zabiegom, między szkołą a człon­
kami spółdzielni produkcyjnej wytwo­
rzyła się ścisła więź i współpraca. A by- 

Jou-to tak. Pewna część dzieci na sku­
tek niedbalstwa ze strony rodziców-spół-

stycznego spełnić może teatrzyk lalek w 
mniejszych środowiskach.

Przed dwoma laty założyłam w naszym 
Liceum Pedagogicznym w Szczebrzeszynie 
teatrzyk kukiełek „Żaczek Szczebrzesza- 
czek“, który, jak się okazało, dał nam tak 
szerokie możliwości pracy artystycznej 
i wychowawczej, jakich trudno byłoby 
oczekiwać nawet od teatru żywego aktora.

Na scence takiego teatrzyku mogliśmy 
przedstawić świat przyrody żywej i mar­
twej: zwierzęta, owady, mikroby, maszyny, 
pociągi, samoloty. Mogliśmy wprowadzić 
na scenę najbardziej fantastyczne przed­
mioty i osoby.

Do współpracy wciągnęliśmy młodzież 
z różnych kółek zainteresowań, kółek nau­
kowych., co dało nam możność wyłowienia 
talentów.

i artystycznym sztuki kukiełkowe, porusza­
jące zagadnienia kształtowania światopo­
glądu naukowego, moralności socjalistycz­
nej, patriotyzmu ludowego i internacjona­
lizmu. Mamy baśnie, które nie są urojoną 
fikcją, ale wyrażają odwieczne marzenia 
człowieka o postępie i przeobrażeniu 
świata.

Nasz teatrzyk szkolny jest jeszcze bar­
dzo skromny i prymitywny, ale nie bę­
dziemy ustawać w pracy nad podnosze­
niem jego poziomu. Celem naszym jest za­
szczepienie wychowankom zamiłowania do 
tej formy teatru, aby wprowadzili ją w 
przyszłości na swych placówkach pracy.

IRENA KILARSKA
nauczycielka Państw. Liceum Pedagog, 

w Szczebrzeszynie

my kolegów z okolicznych szkół, z gro­
mad Skorogoszcz i Łambinowice, aby po­
dzielić się z nimi naszymi doświadczenia­
mi. Dziś i tam powstają pracownie, dzię­
ki czemu wzajemna wymiana osiągnięć 
niewątpliwie jeszcze bardziej wpłynie na 

j podniesienie poziomu naszej szkoły.
J. PAJĄCZKOWSKI
Dąbrowa Niemodlińska

Zerwałam z
Na lekcjach matematyki w kl. III cał­

kowicie' wyeliminowałam werbalizm w na­
uczaniu. Zerwałam np. z szablonowym 
przepisywaniem słupków, co w zasadzie 
bardzo niewiele daje uczniom. Na każdej 
lekcji starałam się rozwijać myślenie lo­
giczne u dzieci, dając im do rozwiązywania 
zadania tekstowe nie tylko z podręcznika, 
ale również układając takie zadania z całą 
klasą. Poleciłam też uczniom samodzielnie 
układać treść łatwiejszych zadań. Materiał 
do ćwiczeń czerpałam zarówno z życia 
szkoły, jak też środowiska, a nawet kra­
ju. Dzieci musiały nieraz głęboko zastana­
wiać się, czasem pytać mnie lub rodziców 
o jakieś fakty, rozważać czy nie ma błę­
du w ułożonym przez nie zadaniu.

Musimy ciągle się uczyć
Jeszcze przed kilku laty niewiele orien-1 

towałem się w zagadnieniach życia poli-l 
tycznego. Mało wówczas czytałem z tegol 
zakresu. Próba analizy dorywczo czyta- i 
nych artykułów w różnych czasopismach ! 
uświadomiła mi pdważne braki w moich i 
wiadomościach teoretycznych, dlatego też I 
celem uzupełnienia ich postanowiłem czy­
tać codziennie prasę. Systematycznie też 
zacząłem słuchać wykładów Wszechnicy 
Radiowej oraz studiować dzieła klasyków 
marksizmu. Zdobywałem wiedzę. Byłaby 
ona jednak nieproduktywna, gdybym zdo­
bytych wiadomości nie wcielał w życie 
i nie brał udziału w pracy społecznej. 
Zdobyte wiadomości pozwoliły mi lepiej 
zrozumieć cele programu nauczania, nau­
kowo oświetlać treść materiału w nim 
zawartego, pomogły zrozumieć zakłama­
nie ideologii burżuazyjnej. • Osiągnięte 
wiadomości wyrobiły we mnie mocniej­
szą postawę wobec młodzieży i środowi­
ska. pozwoliły przełamywać własne opory 
wewnętrzne, walczyć z pozostałościami 
drobnomieszczaństwa, uzbroiły w argu­
mentację wobec przeciwnika. Zrozumia­
łem również, że potwierdzeniem nauko­
wych przekonań w praktyce codziennej 
jest własna moralność socjalistyczna. 
A co najważniejsze, zaczynałem się uczyć 
wiązać aktualne zagadnienia polityczne 
z pracą zawodową w szkole. Zrozumiałem, 
np. że nasze poparcie dla NRD w sprawie 
zjednoczenia Niemiec jest czołowym za­
gadnieniem politycznym w obecnej chwili.

które muszę opracować na lekcjach i za­
jęciach pozalekcyjnych zaraz na początku 
roku szkolnego. Będę się starał wykazać 
młodzieży, a poptzez nią i rodzicom, że po­
pieranie niemieckich sił demokratycznych 
jest zarazem odparciem -zakusów hitlerow­
sko - adenauerowskich na nasze granice na 
Odrze i Nysie oraz wkładem w walkę 
o pokój.

J. MYSLICKI
Tur. pow. Szubin, woj. bydgoskie

werbalizmem
Dbając o zainteresowanie ucznia każdą 

lekcją osiągałam pozytywne wyniki pracy. 
Zainteresowanie ucznia samym przedmio­
tem i poszczególnymi jego tematami przy­
czynia się bowiem do lepszego zrozumienia 
i zapamiętania przez niego treści podawa­
nego materiału nauczania, pobudza do ak­
tywnego udziału w lekcji.

EMILIA MAŃDZIUCH
Mrozowa Wola

0 konspektach
Pierwsze lata pracy nauczycielskiej wy­

magają szczególnego natężenia sił. aby 
przyswoić sobie właściwe metody pracy.

W swej niedługiej jeszcze praktyce mu- 
siałam przezwyciężać pewną skłonność do 
werbalnego podawania nowego materiału 
nauczania. Zwróciłam na to szczególną 
uwagę przygotowując się do lekcji. Dzięki 
pomocy i przykładom bardziej doświadczo­
nych kolegów zrozumiałam, że przygoto­
wanie, jeżeli ma przyczynić się do jak naj­
lepszego przeprowadzenia lekcji, nie może 
ograniczyć się do napisania konspektu w 
kilku zdaniach. Teraz przystępując do tej 
czynności przeglądam nie tylko podręcznik 
uczniowski, ale także czytam odpo­
wiednie książki naukowe oraz staram się 
przy tym przewidzieć niezbędne pomoce 
naukowe, a nieraz i wykonać je własnorę­
cznie. Gdy wchodzę do klasy, mam przed 
oczyma całą koncepcję lekcji, jej punkty 
najtrudniejsze, najbardziej atrakcyjne itd. 
Po przeprowadzeniu lekcji porównuję kon­
spekt z samym przebiegiem lekcji celem 
sprawdzenia, czy plan był słuszny i realny, 
dzięki czemu odkrywam swoje błędy i uczę 
się je usuwać.

Widzę obecnie, że w naszej pracy nau­
czycielskiej — obok entuzjazmu — potrzeb­
ne jest solidne, rzeczowe przygotowanie się 
do każdej lekcji.

EMILIA WACHOWICZ
Wojsławice, pow. Grodków

u młodzieły 
umiłowanie mowy ojczystej

Tak samo postępowałam na lekcjach jęz. 
polskiego. Materiał do ćwiczeń w pisaniu 
brałam z najbliższych przeżyć dzieci. Np. 
dawałam im do opracowania temat na pod­
stawie obserwacji z naszych wycieczek, ze 
sposobu spędzania przerw w naszej szko­
le, z życia szkoły itp. Wspólnie z klasą 
układaliśmy krótkie teksty, tworzące ca­
łość. Dzieci zwracały uwagę, czy w danym 
zdaniu jest sens, czy poprawnie zostało ono 
zbudowane lub czy nie za często powtarza 
się ten sam podmiot w całym opowiadaniu 
itd. Powtarzały nowe, trudniejsze wyrazy, 
które następnie pisaliśmy na tablicy. Przy 
pisaniu starały się nie popełniać błędów. 
Po przejrzeniu wszystkich ćwiczeń, uster­
ki omawiałam z całą klasą.

W ub. roku szkolnym na terenie naszej 
szkoły kontynuowano prowadzoną od wie­
lu lat walkę o poprawny język. W tej dzie­
dzinie wiele było do zrobienia. Uczniowie 
nasi, zwłaszcza ci, którzy przyszli do klas 
ósmych, robili poważne błędy ortogra­
ficzne. Zdawaliśmy sobie sprawę, że wal­
ka o poprawność języka, o rozbudzenie 
w uczniu miłości do ojczystego języka jest 
walką o wyrobienie patriotyzmu. Doło­
żyliśmy więc wszelkich starań, by osią­
gnąć dobre rezultaty. Do akcji tej zostali 
wciągnięci nie tylko poloniści, ale cały 
kolektyw nauczycielski oraz rodzice ma­
jący do tego odpowiednie przygotowanie, 
Zobowiązaliśmy ich do codziennego, sy­

stematycznego przeprowadzania w domu 
z uczniami 10-, 15-minutowych dyktand.

Na lekcjach i poza lekcjami wykorzy­
stywaliśmy każdy moment, by wykazać 
uczniom, jak należy mówić i pisać popraw­
nie. Przypominaliśmy prawidła grama­
tyczne, przyzwyczajaliśmy uczniów do ko­
rzystania ze słowników ortograficznych.

Zwracaliśmy też dużą uwagę na naukę 
o języku. Opierając się na tezach J. Sta­
lina, mówiliśmy o rozwoju języka, jego za­
leżności od wielu zjawisk. Niesłuszne 
jest twierdzenie,, że lekcje gramatyki nie 
są atrakcyjne, ponieważ nie zawierają 
momentów wychowawczych. Przeciwnie, 
między inńymi. przez—od-powiedr.i. dobór 
tekstów można nadać lekcjom gramatyki

dzielców źle się uczyła i zachowywała, j 
Zdarzały się nawet wypadki, że rodzice 
ci wskutek braku uświadomienia rozpija­
li swoje dzieci. Szkoła postanowiła ostro i 
przeciwstawić się takiemu stanowi rze­
czy i zarówno dzieci, jak ich rodziców 
skierować na właściwe drogi. Opiekę nad 
całokształtem działalności w tej dziedzinie 
objęła komisja społeczno - pedagogiczna 
Komitetu Rodzicielskiego. Członkowie 
komisji ułożyli plan działania i ściśle go 
realizowali. Zaczęli organizować w szko­
le systematyczne pogadanki dla rodziców 
na temat wychowania dzieci, zachęcając 
ich do zgłaszania swoich wątpliwości w 
postępowaniu z trudniejszymi dziećmi, 
udzielali rad i wskazówek, zawstydzali 
tych rodziców, którzy dawali dzieciom 
wódkę. Często członkowie komisji pro­
wadzili z poszczególnymi rodzicami indy-, 
widualne rozmowy. Oddziaływano na ro­
dziców również poprzez narady produk­
cyjne spółdzielców. Na takiej naradzie! 
członek komisji, jednocześnie spółdzielca, j 
poruszał wobec rodziców sprawę słabej 
nauki i złego zachowania się ich dzieci, > 
Chodziło o wywieranie wpływu kolekty- ■ 
wu na poszczególnych rodziców.

Przez swoją systematyczną pracę sekcja 
społeczno-pedagogiczna Komitetu Rodzi­
cielskiego osiągnęła poważne wyniki. Na 
narady organizowane przez sekcję przy­
chodziło po pewnym czasie dużo rodzi­
ców. Dwa razy w tygodniu sekcja nada­
wała pogadanki pedagogiczne przez radio­
węzeł, brała aktywny udział w posiedze­
niach rad pedagogicznych, w lekcjach, na 
zajęciach pozalekcyjnych, interesowała się 
wynikami pracy dzieci i czytelnictwem. 
Nauczyciele wyraźnie podkreślali, jak bar­
dzo pomogła im w pracy szkolnej działal­
ność komisji, pogadanki nadawane przez 
radiowęzeł dla rodziców o zachowaniu się 
młodzieży w pociągu, rozmowy o poszano­
waniu własności społecznej itp. Dzięki te- , 
mu, że zupełnie zlikwidowano picie wód­
ki przez dzieci i zmobilizowano je do sta­
łego uczęszczania do szkoły, niespóźniania 
się na lekcje i zachęcono do starannego od­
rabiania zadań domowych, znacznie pod­
niósł się poziom nauczania w szkole.

J. KARCZENNY 
Brześć Kujawski

W zespole tym stworzyliśmy kilka sek­
cji, jak reżyserska, scenograficzna, aktor­
ska, techniczna, elektryczna itd., gdzie mło­
dzież ma możność wyżycia się, wykazania 
swej inicjatywy, aktywności — zastosowa­
nia w praktyce swych wiadomości z róż­
nych dziedzin, z różnych przedmiotów. 
Praca w takim teatrzyku, traktowana jako 
nagroda za dobre wyniki w nauce, podcią­
gała uczniów w pracy szkolnej.

Wśród młodzieży szkolnej znajdują się 
uczniowie o uzdolnieniach literackich 
i z poczuciem humoru, którzy potrafią 
w dowcipny sposób skrytykować pracę ko­
legów w różnych dziedzinach, zastosować
dowcipną, nie obrażającą satyrę W naszym 
teatrzyku szkolnym, który istnieje dopiero 
drugi rok, przeprowadzamy z dobrym skut­
kiem krytykę uczniów nie stosujących się 
do regulaminu szkolnego, bumelantów, 
nieuków.

W ramach długofalowych zobowiązań 
pierwszomajowych w ciągu trzech miesię­
cy przygotowaliśmy przedstawienie wg tek­
stów Zaborowskiego: „Jest drożyna..." — 
o spółdzielczości produkcyjnej i I. Kilar­
skiej: „Dziewczynka z PCK" łącznie z ak­
tualnym dodatkiem satyrycznym na temat 
pracy szkolnej i wyników nauczania.

Zespół dał .9 przedstawień, w tym trzy 
wyjazdowe, mianowicie: do PGR Micha­
łów, Cukrowni Klemensów i Zakładów 
Przemysłu Tłuszczowego w Bodaczowie. 
Program dostosowany był dla młodzieży 
i starszych. Odwiedziliśmy 12 szkół, 
2 przedszkola. W dodatku satyrycznym 
umieszczano każdorazowo aktualności z ży­
cia szkół.

Na podkreślenie zasługuje przychylne 
ustosunkowanie się do naszej pracy kiero­
wnictw poszczególnych szkół z okolicy i po­
moc odwiedzanych zakładów pracy.

W repertuarze na rok bieżący mamy 
wartościowe pod względem ideologicznym

Kółko fizyczne w szkole wiejskiej
Założone przeze mnie w ub. roku szkol­

nym kółko fizyczne od razu zainteresowa­
ło młodzież szkolną, ponieważ do pracy 
przystąpiłem ze starannie przemyślanym 
planem i od pierwszego dnia poprowadzi­
łem atrakcyjne zajęcia. Jako zasadę wstę­
powania do kółka przyjąłem dobrowolne 
zgłaszanie się uczniów z klasy V, VI i VII. 
Zajęcia odbywały się 3 razy w tygodniu, 
podczas których uczestnicy kółka wyko­
nywali np. modele dzwonka elektrycznego,

Kiedy po raz pierwszy uczestnicy kółka 
zasiedli, by posłuchać radia własnej kon­
strukcji, radość ich nie miała granic.

Wśród uczniów udało mi się rozbudzić 
ciekawość do badań fizycznych, do samo­
dzielnego przeprowadzania doświadczeń. 
Niektóre proste doświadczenia młodzież 
wykonywała w domu we własnym „labora­
torium".

Kółko prowadzę w prymitywnych wa­
runkach, nie mam odpowiedniej sali i na­
rzędzi do pracy, a nawet napotykam po­
ważne trudności w zakupowaniu niezbędne­
go materiału, gdyż daleko jest do sklepu 
w najbliższym mieście powiatowym. Mimo 
to zamierzam kontynuować pracę kółka.

WACŁAW DĄBROWSKI
Czaple, pow. sokołowski

walory wychowawcze. Do tego wykorzy­
stujemy wszystkie wydarzenia ż naszego 
życia politycznego, gospodarczego i kul­
turalnego. W ub. i;oku szkolnym teksty 
te wiązały się z Konstytucja., akcją przed­
wyborczą. hasłami Frontu Narodowego.

Uważam, że walcząc o poprawny język, 
pogłębialiśmy uczucia patriotyczne na­
szych uczniów, gdyż — jak powiedział 
Tow. Bolesław Bierut — ..kto zna i mi­
łuje język ojczysty, jest prawdziwym pa­
triotą".

JANINA SKRZĘDZIEJEWSKA
Liceum na Bielanach 

Warszawa

Ogłaszamy stały konkurs 
na satyrą szkolną

Życie nauczycielskie, działalność 
ogniw związkowych i administracji 
szkolnej nastręcza wiele tematów do 
krytyki i satyry. Pragnąc w każdym 
numerze „Głosu Nauczycielskiego" 
walczyć ostrzem satyry z różnymi 
błędami i wypaczeniami, ogłaszamy 
stały konkurs na POMYSŁ DO SA­
TYRY NA TEMATY SZKOLNE.

Nadsyłajcie do Redakcji tematy 
satyry podając krótki opis (łub pro­
jekt własny) rysunku, który by na­
leżało wykonać, oraz projekt podpi­
su pod rysunkiem. Za każdy wyko­
rzystany pomysł autor otrzyma na­
grodę w wysokości 30 złotych.

telegrafu, cewki indukcyjnej, telefonu, mi­
krofonu, prądnicy na prąd stały i zmienny.

1 silnika na prąd stały oraz modele różnego 
typu detektorów kryształkowych. Dzieci 
z góry znały cel użytkowania wykonywane­
go przez siebie przedmiotu.

Zajęcia praktyczne zawsze rozpoczyna- 
. łem od pogadanki, nawiązując do tego, kto 

i kiedy był wynalazcą danego modelu, a na­
stępnie dokładnie omawiałem wraz z dzieć­
mi nazwy poszczególnych części. Z kolei 
dzieci przystępowały do wykonania mode- 

: lu. Podczas pracy zwracałem uwagę na do­
kładne i estetyczne wykonanie przedmiotu, 

I jak również przestrzegałem zasady zespo- 
j lowego działania. Gdy model był już go- 
I towy, cały zespół sprawdzał, czy dobrze 
funkcjonuje. Na zakończenie krótko przy­
pominaliśmy jeszcze raz, do czego służy 
dany model w codziennym życiu praktycz­
nym i w przemyśle.

Jakie cele osiągnąłem przez pracę kółka?
Wśród uczniów rozbudziło się zaintereso­

wanie fizyką i ugruntowały nabyte wia­
domości, wzbogaciliśmy gabinet szkolny 
w nowe pomoce naukowe, dzięki czemu 
zerwaliśmy z werbalizmem w nauczaniu. 
Młodzież czuła się dumna ze swoich osią­
gnięć i nauczyła się pracować w kolek­
tywie.

jPocftró/ncr jbctcAcrfieWcr...

— Proszę przepisać ten protokół wczorajszego posiedzenia w dwóch egzempla­
rzach.

— W jednakowych?
— Prawie... pierwszy — pani zatytułuje „Protokół posiedzenia Rady Pedagogicz­

nej", a na drugiej kopii naplszemy „Protokół narady wytwórczej ZOZ...“
(wg pomysłu kol, L. Jareckiego ze Szczecina)

Tylko poznawszy swój kraj można owocnie dla niego
W ub. roku szkolnym zaplanowałam 

wiele krótszych i dłuższych wycieczek, 
m. in. na wystawy, do muzeów, do szkół 
zawodowych, do zakładów pracy i insty­
tucji oraz bliższe i dalsze wycieczki kra­
joznawcze.

O roli wychowawczej wycieczek mówić 
nie potrzeba, bo jest ona jasna dla każde­
go. Chcę tylko podzielić się dość ciekawy­
mi efektami tych wycieczek w dziedzinach 
pozornie odległych od spodziewanych 
i zamierzonych przy ich planowaniu 
osiągnięć naukowych i wychowawczych.

Oto przykłady wpływu na rozwój czy­
telnictwa wśród młodzieży. Wycieczka na 
budowę spowodowała zainteresowanie bi­
blioteką przodowników pracy (normalnie 
do czytania tych pozycji nauczyciel na­
kłania młodzież) i po raz pierwszy w 
dziennikach lektury młodzież z własnej 
woli umieściła książkę pt. „Ludzie rusz­
towań". Wycieczka do Żelazowej Woli 
zachęciła do zapoznania się z „Młodością 
Chopina", „Opowieścią o Chopinie" 
i „Kształtem miłości". Obejrzenie wysta­
wy „Oto Ameryka" przyczyniło się do te­
go, że uczniowie zaczęli masowo czytać 
utwory postępowych pisarzy amerykań­
skich. Skierowanie zainteresowań czytel­
niczych młodzieży na pozycje wartościo­
we — był to jeden ze skutków wycho­
wawczych wycieczek.

Niezmiernie celowe są spostrzeżenia do­
tyczące zachowania się młodzieży podczas 
wycieczki i nauczyciel powinien wykorzy­
stywać je w toku swojej działalności wy­
chowawczej. Udaliśmy się np. z dwiema 
klasami XI na wycieczkę do Ursusa, do­
skonale zorganizowaną przez członków 
Komitetu Rodzicielskiego. Od razu wyraź­
nie uwydatniły się zainteresowania mło­
dzieży. „Przyszli inżynierowie" z błyszczą­
cymi oczyma przyglądali się maszynom, 
imponującej pracy robotników posługują­
cych się nożem Kolesowa i zadawali na­
prawdę rzeczowe pytania, dotyczące pro­
cesu produkcji. Niektórzy uczniowie z za­
ciekawieniem dopytywali się o urządzenia 
socjalne fabryki, jak żłobki, przedszkola 
itp.. inni oglądali urządzenia zabezpiecza­
jące od nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy, niektórzy zatrzymywali się przed 
gazetkami ściennymi, zaciekawieni ich 
treścią, z zainteresowaniem też oglądano 
zieleńce i kwiaty na terenie fabryki.

A oto znowu przykład z innej dziedzi­
ny. Robimy wycieczkę na Mazury. Dziew­
częta jadą statkiem i oglądają śluzy i po­
chylnie. Zainteresowanie jest ogromne. 
Kilka dziewcząt tłumaczy koleżankom za­
sady działania śluzy. Do rozmowy dołą­
czają się również nauczyciele. A gdy po 
powrocie uczennice powtarzają na lekcji 
fizyki materiał z klasy VIII i trzeba tak­
że wspomnieć o śluzach i pochylniach, 
klasa entuzjastycznie podejmuje temat.

Duży też wpływ wywarły wycieczki na 
wybór zawodu przez młodzież. W bież, ro­
ku trzy absolwentki zgłosiły się na stu­

dia geologiczne. Na pytanie, co wpłynęło 
na obranie przez nie tego kierunku stu­
diów, zgodnie odpowiedziały: „Nasze wy­
cieczki geograficzne". Wycieczki te zain­
teresowały młodzież nie tylko pracami 
geologicznymi, ale i odpowiednią lekturą 
z tego przedmiotu.

Wielką rolę odegrały wycieczki w 
kształtowaniu uczuć patriotycznych mło­
dzieży. Piękno kraju, urok jego krajobra­
zów, wspaniałe zabytki architektoniczne, 
dokumenty potwierdzające osiągnięcia w 
przeszłości oraz imponujący dorobek te­
raźniejszości — wszystko to głęboko zapa­
dłe w młode umysły i serca, budząc uczu­
cia patriotyczne.

Wycieczki dłuższe, kilkudniowe zawie­
rają bodajże najwięcej elementów wy­
chowawczych. Wielkim więc minusem 
jest fakt, że ich realizacja rozbić się nie­
raz musi o trudności finansowe.

W chwili obecnej szkoła uzyskuje jedy­
nie 33 proc, zniżki dla wycieczek. W re­
zultacie koszt wycieczki indywidualnej 
ucznia urządzonej prywatnie jest niższy

niż koszt udziału jego w wycieczce szkol­
nej (dochodzą bowiem koszty manipula­
cyjne i koszty pokrycia przejazdów opie­
kunów wycieczek).

Konieczne jest rozważenie przez zainte­
resowane ministerstwa możliwości udzie­
lenia 50-proc. zniżek dla wycieczek szkol­
nych. z tym, by na pewną ilość biletów 
(powiedzmy na każde 10) był 1 bilet bez­
płatny dla opiekunów wycieczki oraz dla 
młodzieży wyróżniającej się w nauce czy 
też znajdującej się w trudniejszych wa­
runkach materialnych. Należałoby rów­
nież spowodować, by wycieczki szkolne 
bez trudu mogły uzyskiwać wagony tury­
styczne. pozwalające młodzieży wygodnie 
odbywać podróż nocą i dające możność 
pełnego wyzyskania dnia na zwiedzanie 
bez przemęczania uczniów. Komitety ro­
dzicielskie winny także przy układaniu 
budżetów uwzględnić pewne kwoty na 

! pomoc dla wycieczek.
HALINA BARTNICKA 

naucz. Szkoły im. St. Sempołowskiej 
w Warszawie

Uczymy dzieci prawidłowo myśleć
W naszej szkole — zgodnie z wymaga­

niami pogromowymi — pracę nad kształ­
towaniem naukowego poglądu uczniów na 
świat prowadzimy od ki. I. U dzieci tych 
rozwijamy przede wszystkim spostrzegaw­
czość. uczymy obserwować zjawiska, np. 
pogodę, długość dnia itd. Uczymy także j 
dzieci w granicach ich możliwości doszu- | 
kiwać się związków przyczynowych mie- 
dzy zjawiskami. To są te tysiączne ..dla­
czego", których nauczyciel n e zbywa an: 
lekceważy. ‘ Nasi nauczyciele zachęcają 
uczniów do ciągłego stawiania tego rodza­
ju pytań i wymagają możliwie samodziel­
nej odpowiedzi. Jest to zaprawa do my­
ślenia dialektycznego, które w konse­
kwencji nauczy posługiwania się nauko­
wymi metodami w poznawaniu zjawisk 
Takie tematy, jak np. deszcz, zmiana pór 
roku, życie roślin, burza itd., nauczyciele 
najmłodszych klas wyzyskali do kształtowa­
nia podstaw naukowego poglądu na świat 
dzieci. Oczywiście, że w klasach starszych 
zagadnienia były ujmowane wszechstron­
niej i bardziej pogłębiane.

Uczniowie przyzwyczajeni na lekcjach 
przyrody do obserwowania zmienności 
form zjawisk łatwiej zrozumieją na lek­
cjach historii zmienność form życia spo­
łecznego i uświadomią sobie, że" tak jak 
przyrodą, tak i społeczeństwem rządzą 
pewne określone prawa.

W nauczaniu historii staraliśmy się łą­
czyć każde zjawisko społeczne, każdą zmia­
nę ustroju ze zmianą sposobów zdobywa­
nia środków do życia, z doskonaleniem na­
rzędzi produkcji. Prawo walki przeci-

wieństw na lekcjach historii wystąpiło ja­
ko walka klas. Nie zaniedbywaliśmy okazji, 
aby przedstawić ją uczniom we wszystkich 
formacjach, aby pokazać jej przebieg i na­
rastanie aż do punktu szczytowego, któ­
rym jest rewolucja. Walkę klas wykazy­
waliśmy też na przykładach codziennego 
życia w środowisku.

Lekcje języka polskiego dały dobrą oka­
zję do pokazania, jak w określonych for­
macjach społecznych kształtuje się twór­
czość literacka, folklor, daty okazję do 
przeciwstawienia naukowego poglądu _
światopoglądowi idealistycznemu.

W procesie nauczania staraliśmy się na­
stawić ucznia na -obserwację faktów i zja­
wisk, na wyciąganie wniosków, szukanie 
przyczyn i powiązań, wykazywanie praw 
rządzących światem, staraliśmy się dopro­
wadzić ucznia do zrozumienia tego — żę 
cały świat i wszystkie zjawiska mogą być 
przedmiotem badań i poznania, a stopień 
łego poznania zależy tylko od sprawności 
raszego mózgu i od narzędzi badań, które 
izięki twórczej pracy człowieka ciągle się 
doskonalą.

Naturalnie, założenia te osiągnęliśmy 
tylko w pewnym stopniu, lecz wierzę, że 
przy ciągłej pracy nad sobą i nad udosko­
naleniem metod, osiągnięcia będą coraz 
lepsze. Ważne jest to. że w ciągu roku 
dzieliliśmy się doświadczeniami. bv ulep­
szać własne metody pracy.

MARIA WYSZńACKA
Szkoła Podstawowa nr 171

Warszaw*
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Nauka Mikołaja Kopernika
w programie nauczania fizyki

tylko z nie- 
odniesienia" 
niebieskich", 
względnym.

Kopernik, jak to wynika z wielu wy­
powiedzi, studiował fizykę i doskonale ją 
opanował, nie był jednak fizykiem. Przy 
tworzeniu swego dzieła korzystał z fizyki 
tylko jako z materiału pomocniczego.

Mimo to ma on w fizyce wspaniałą 
kartę. Ogromną jego zasługą jest posta­
wienie i sformułowanie zagadnienia względ­
ności ruchu. Wprawdzie myśl o względ­
ności ruchu nasuwała- się niektórym jego 
poprzednikom, żaden jednak z nich nie 
zwrócił na to zagadnienie większej uwagi, 
nie zastanowił się bliżej nad nim ani nie 
dostrzegł całej doniosłości ruchu względ­
nego. Dokonał tego dopiero nasz wielki 
astronom, stwarzając fundamenty swego 
systemu świata. On to pierwszy jasno wy­
kazał, że niezwykła złożoność ptolemeuszo- 
wego systemu świata wynika 
właściwego założenia „układu 
przy interpretacji ruchu „ciał 
który przecież jest ruchem 
Istotnie. Ptolemeusz zakładając, uświęconą 
powagą największych mędrców starożyt­
ności, nieruchomość Ziemi i ruchomość 
Słońca, popełnił błąd, z .którego już wyni­
kały komplikacje systemu.

Kopernik uzna! i potwierdził wszystkie 
zdobycze naukowe, które dotyczyły zacho­
wania się ciał niebieskich na sferze, będą­
ce punktem wyjścia dawnej astronomii. 
Zmienił jednak układ odniesienia, przyjmu­
jąc nowy układ obiektywnie prawdziwy. 
Przyjął mianowicie, że planety krążą nie 
dokoła nieruchomej Ziemi, jak zakładała 
astronomia starożytnych, lecz dokoła Słoń­
ca.. punktu centralnego tego systemu. Nasz 
wielki astronom wykazał, że przez to 
wszystkie trudności i wszystkie komplika­
cje znikają, a złożony ptolemeuszowski me­
chanizm ruchów planet dokoła Ziemi staje 
się prostym biegiem okrężnym tych ciał 
dokoła Słońca. Z tego wynika już oczywi­
sty wniosek, iż wszystkie trudności dawnej 
astronomii były skutkiem faktu, że ruchy 
planet obserwujemy z ruchomego jak ka­
ruzela punktu obserwacji — z Ziemi.

Wszystko wyżej podane jest proste i jas­
ne. Trudność zjawia się dopiero w szkole. 
Niestety, zagadnienie względności 
przypada na klasę VIII szkoły ogólno­
kształcącej. Uczniowie tej klasy, 
niezaprzeczonego zainteresowania 
są stosunkowo za młodzi, by kusić się na 
rozwijanie przed ich dziecięcymi oczyma 
całej głębi i wszystkich subtelności pomy­
słu wyjaśnienia systemu świata ruchem 
względnym. Mimo wszystko jednak nauczy­
ciel , fizyki powinien w tej klasie rozsze­
rzyć i pogłębić zagadnienie względności 
ruchu, poświęcając więcej czasu na omó­
wienie i utrwalenie idei Kopernika.

Ze 'znacznie lepszym skutkiem zagad­
nienie to da się omówić w kl. X przy opra­
cowaniu rozdziału „Uzupełnienia kinema­
tyki".

Następne zagadnienie — ruchy ciał — 
wynikające z rozważań Kopernika o cia­
łach niebieskich jest aktualne w kl. X. Na­
leży pamiętać, że astronomia starożytnych 
przyjmowała to, co dziś nazywamy ciała­
mi niebieskimi, za „twory" składające się 
z czegoś nieważkiego, niematerialnego, nie

ruchu

mimo 
fizyką,

EGŁĄf? W¥MRZOi

WASZYNGTON — BONN — 
WATYKAN

Ku niemaskowanej radości Wa­
szyngtonu udało się Adenauerowi 
stworzyć Bundestag militaryzmu i 
faszyzmu. Terror, demagogia, brutal­
na ingerencja USA oraz oszukańcza 
ordynacja wyborcza zrobiły swoje. 
W tej radości, która ogarnęła amery­
kańskich imperialistów na wieść o 
wynikach wyborów w Niemczech 
Zachodnich, nie ma nic dziwnego, 
zważywszy, że nie od dziś i nie od 
wczoraj Waszyngton uważa Ade­
nauera, militaryzm zachodnio-nie- 
miecki, Wehrmacht hitlerowski jako 
swoje główne karty w przygotowy­
waniu trzeciej wojny światowej.

Równie radośnie wiadomość o wy­
nikach wyborów przyjął Watykan i 
jego prasa. Dziennik ,.Osservatore 
Romano" nazwał wręcz wyniki wy­
borów „zwycięstwem", a na łamach 
pisma zachodnio-niemieckiego „Echo 
der Zeit“ jeden z ulubieńców Waty­
kanu, kardynał Frings, zażarty od­
wetowiec, pogratulował Adenauerowi 
wyników wyborów i wyraził pełną 
solidarność z jego polityką. A o ce­
lach, ku jakim zmierza ta polityka, 
Adenauer mówi bez najmniejszego 
skrępowania. Jeden dzień zaledwie 
minął od wyborów, a już w czasie 
widowiska zorganizowanego na hitle­
rowską modłę Adenauer wezwał 
Niemców, by „myśleli nie o zjed­
noczeniu Niemiec, lecz o wyzwole­
niu Wschodu". Następnego dnia w 
wywiadzie udzielonym koresponden­
towi agencji amerykańskiej „Asso­
ciated Press" majaczył on o prze­
kształceniu Polski w nową „Gene­
ralną Gubernię". A więc dwa dni 
■wystarczyły Adenauerowi, by ogłosić 
swój program odwetu i agresji, pro­
gram hitlerowskich generałów, za­
chodnio-niemieckich handlarzy ar­
mat, a zarazem program amerykań­
skich imperialistów i watykańskich 
dostojników, którzy już niejedno­
krotnie nazywali Adenauera „mę­
żem opatrznościowym" i błogosławią 
każdemu jego przedsięwzięciu.

ZNAMIENNE GŁOSY
Amerykańscy politycy i ich prasa 

starają się wykorzystać wyniki wy­
borów zachodnio-niemieckich jako 
nowy środek presji na Francję i in­
ne kraje zachodnio-europejskie, by 
ratyfikowały układ w sprawie tzw. 
armii europejskiej, której trzon sta­
nowić mają wskrzeszone przez Ade- 
nauera i jego zaoceanicznych opie­
kunów dywizje hitlerowskie. Nie ule­
ga wątpliwości, że realizacja tych 
planów nie przyjdzie im z łatwością, 
tym bardziej, że właśnie wynik wy­
borów zachodnio-niemieckich wywo­
łał bardzo poważne zaniepokojenie 
nawet w łonie burżuazji krajów za­
chodnio-europejskich. „Wyniki wy­
borów w Niemczech zachodnich po­
głębiają we Francji wrogie nastroje 
wobec armii europejskiej" — stwier­
dza dziennik „Monde". Podobnych 
głosów jest więcej. Przebija z nich 
niepokój, że Adenauer dążyć będzie, 
mając poparcie Waszyngtonu, do 
ustanowienia hegemonii zachodnio- 
niemieckich imperialistów w Euro­
pie zachodniej, że zwycięstwo-, Ade- 

posiadającego — mówiąc dzisiejszym 
kłem — żadnej masy. Przyjmowany 
całą starożytność i wieki średnie

języ- 
przez' 
obrót 

sfery niebieskiej nie budził u nikogo żad­
nych zastrzeżeń, gdyż gwiazdy i planety 
były przecież — ich zdaniem — utworzone 
z eterycznej substancji. Tak oto, zgodnie 
z poglądami starożytności i średniowiecza, 
opierającymi się na autorytecie Arystote­
lesa, wyobrażano sobie „ciała niebieskie". 
Kopernik, obalając dawny ten pogląd i od­
wieczną arystoteiesowsi 
v,’ VIII rozdziale I 
lach..." 
próżno..

tradycję, pisze 
księgi dzieła „O obro- 
kapitalne zdanie: ..Na 
Ptolemeusz, ażeby Zie- 
się wraz z wszystkimi

następujące 
. obawia się 

mia nie rozprószyła 
na niej jestestwami skutkiem obrotu wy­
wołanego siłą przyrody... Lecz czemuż tego 
raczej nie powinniśmy przyznać światu, 
którego ruch musiałby być tyle razy pręd­
szy, ile razy niebo jest większe od Ziemi. 
Czyliż. dlatego niebo jest tak ogromne, że 
je niezmierny rozpęd obrotu odrywa od 
środka i że w przeciwnym razie musiałoby 
runąć, gdyby spoczywało?" Czyż nie wi­
dzimy tu wyraźnego, a zupełnie nowoczes­
nego stwierdzenia materia) ności świata 
i ustalenia, że „ciała niebieskie" (to znaczy 
Słońce i planety) mogą „runąć", podobnie 
jak padają na ziemię normalne, material­
ne ciała obdarzone masami? Zdumiewające

Zemsta1' Fredry na scenie szkoły wiejskiej
Praktyka wykazuje, że najtrudniejszym 

problemem w -realizacji materiału progra­
mowego jest opracowanie lektury, szcze­
gólnie zaś trudność ta występuje na wsi. 
Lektura obowiązkowa — zwłaszcza w kl. 
VII — jest zbyt trudna i uczniowie często 
mimo dobrej woli nie zdołają jej opano­
wać w dostatecznej mierze. Bez wątpienia 
najtrudniejszą pozycją w szkołę podsta­
wowej jest „Zemsta" Fredry. Nauczyciele 
boją się tej lektury, gdyż uczniowie z czy­
tania -nic nie korzystają, a na opracowa­
nie jej program przewiduje zaledwie 4 go­
dziny. Pamiętam skargę jednej z koleża­
nek. która przed kilku laty w kl. VII 
czytała na lekcji rolami tę komedię i nie 
mogła doczekać się uśmiechu na twa­
rzach swych uczniów. Na jej zapytanie: 
„Dlaczego wy. się nie śmiejecie, przecież 
to jest śmieszne?" — młodzież odpowie­
działa wzruszeniem ramion.

Biorąc to pod uwagę już od kilku lat 
myślałem o wystawieniu tej komedii na 
scenie, ale bałem się trudności (stroje, ku­
lisy, mur graniczny, a przede wszystkim 
dobór aktorów w środowisku wiejskim).

Gdy jednak przed rokiem rozpocząłem 
pracę w nowootwartej świetlicy gmin­
nej, postanowiłem podjąć się tego zada-

nauera zwiększy niebezpieczeństwo 
awantur wojennych. Charaktery­
styczny dla nastrojów jest głos gaul- • 
listy, Soustelle, który obalając twier­
dzenia co gorliwszych przyjaciół 
Adenauera, stwierdza wręcz, że „na­
cjonalizm niemiecki wygrywa dzi­
siaj kartę Adenauera. jak ongiś wy­
grywał kartę Stressem-anna", że zwy­
cięstwo wyborcze Adenauera to „nie 
zwycięstwo żadnej chrześcijańskiej 
demokracji ani jakiejś demokracji, 
ale zwykły renesans szowinizmu".

Równie wiele niepokoju znaleźć 
można w glosach prasy brytyjskiej.

Niemiec do „armii europej- 
i do bloku północno-atlantyc- 
to zjednoczenie Niemiec w 
państwo stałoby się niemoż-

ODPOWIEDZI NARODÓW
Już chociażby te głosy prasy bur- 

żuazyjnej, jak j wypowiedzi wielu 
polityków zachodnio - europejskich 
świadczą, że wbrew nadziejom Wa­
szyngtonu, wyniki wyborów przy­
czynią się do dalszego pogłębienia 
sprzeczności w łonie obozu imperia­
listycznego. Tym niemniej narody 
Europy przyjęły wynik wyborów w 
Trizonii jako ostrzeżenie, zdając so­
bie sprawę, że dokonany został no­
wy krok na drodze do utrwalenia 
rozbicia Niemiec, a więc na drodze 
amerykańskich przygotowań wojen­
nych. Zdają sobie one również spra­
wę, że — jak to stwierdza dziennik 
„Prawda" — jeśli udałoby się klice 
adenauerowskiej i jej amerykańskim 
mocodawcom doprowadzić do włą­
czenia 
sklej" 
kiego, 
jedno 
liwe.

Narody’ już dziś wysnuwają wnio­
ski z wytworzonej w Niemczech Za­
chodnich sytuacji. Pokojowe siły’ na­
rodu niemieckiego, a wraz z nimi 
wszystkie narody Europy na wojen­
ne plany adenauerowsko-amerykań- 
skich awanturników odpowiadają 
wzmożeniem walki o pokojowe ure­
gulowanie problemu niemieckiego, o 
utworzenie takich Niemiec, które — 
wbrew planom zachodnio-niemiec­
kich militarystów i ich amerykań­
skich mocodawców — stałyby się 
czynnikiem pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

W Nowym Jorku rozpoczęła obra­
dy VIII sesja Zgromadzenia. Ogól­
nego ONZ. I tam również silniej niż 
kiedykolwiek dociera głos narodów, 
żądających, by ONZ wreszcie ode­
grała rolę czynnika utrwalającego 
pokój i współpracę międzynarodową. 
Tam również dociera żądanie naro­
dów, by — wbrew stanowisku ame­
rykańskich imperialistów — 500-mi- 
łionowy naród chiński był reprezen­
towany w ONZ, by szanowane były 
zasady Karty Narodów Zjednoczo­
nych, by przyszła konferencja w 
sprawie pokojowego uregulowania 
problemu koreańskiego spełniła na­
dzieje, jakie pokładają w niej 
wszyscy uczciwi ludzie.

Nie ma dziś zakątka kuli, ziem­
skiej, gdzie nie docierałby głos na­
rodów, gdzie z każdym dniem nie 
przybierałaby na sile walka o po­
krzyżowanie zbrodniczych planów 
amerykańskich następców Hitlera.

T. RUBACH 

to powiedzenie jest uznaniem jedności 
świata i całkowitym obaleniem wyobrażę-, 
nia starożytnych o niebiańskiej budowie 
planet i gwiazd. Obok tego widzimy wy­
raźnie, że Kopernik ma doskonale wyczu­
cie tego, co w 130 lat po nim Christian 
Iluyghens nazwie „siłą odśrodkową". W cy­
towanym przecież fragmencie nasz astro- j 
nom wyraźnie wykazuje, że „siła odśrod­
kowa" wzrasta wraz ze zwiększeniem się j 
wymiarów ciała wirującego. Kopernik wy- I 
powiadając ten sąd w toku swego wykła­
du na długo przed Huyghensem, wyczuł 
słusznie podstawowe prawo o „sile od­
środkowej".

Po ustaleniu w klasie X. że Kopernik 
ujmował w sposób zbliżony do współczes­
nego ruchy ciał wirujących, można wska­
zać również, że wielki astronom doskonale 
wyczuwał prawo powszechnej grawitacji. 
Materialność Słońca, Księżyca i planet jest 
definitywnie stwierdzona. Zdaniem staro­
żytnych i średniowiecznych arystotelików 
— materia ciężka skupia się wokół Ziemi, 
na którą wszystko, co ciężkie, powinno 
spadać. Ciała niebieskie, jak wynika z wy­
powiedzi Kopernika, tworzą,, swe własne 
„miejsca działania ciężkości" skupiając wo­
kół siebie i ściągając ku sobie materialne, 
ciężkie tworzywo, formujące się w całość 
kształtu kulistego.

nia. Nie bez trudności zebrałem zespół 
(chociaż nieomal do końca niekompletny, 
gdyż po obsadzeniu głównych ról nie mo­
głem znaleźć kandydatów -na murarzy, 
hajduków itp„ a Podstolinę musiałern 
zmienić w ostatniej chwili). Przygotowa­
nia. próby trwały bardzo długo, bo prawie 
4 miesiące. Główną przeszkodą było to, ze 
wszyscy aktorzy pracowali zawodowo w
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różnych zakładach pracy, na różnych 
zmianach, najczęściej musiałern więc za­
stępować 2 lub 3 osoby nieobecne na p ó- 
bie. Do tego dodam, że na skutek braku 
węgla świetlica była do lutego nie opa­
lana.

Byłem już bliski rozpaczy i myślałem 
o zaniechaniu „szaleńczego pomysłu" — 
tym bardziej, ze znikąd nie mogłem do­
czekać się pomocy, a nie posiadam prawie 
żadnych zdolności dramatycznych. Wy­
trwałem jednak i cel swój osiągnąłem 
„Zemsta" doczekała się wystawienia na 
scenie, wprawdzie już po zamknięciu kon­
kursu na najlepszą świetlicę, ale za to na 
Dni Oświaty, Książki i Prasy. W ostatniej 
chwili z pomocą reżyserską przyszli: koi 
Możdżeń, nauczyciel jęz. polskiego w lubli- 
nieckim liceum ogólnokształcącym i kol. 
Borgula — kierownik PODKO. Zdobyłem 
nieco drzewa na kulisy i zaczęliśmy naj­
trudniejszy etap: budowę sceny. Pracowali-: 
śmy przeważnie do godziny 12 w nocy 
(aktorzy wracali ż pracy pociągiem o 8 
wiecz.).

Odbyła się wreszcie premiera „Zemsty". 
Tu wyszły na jaw pewne braki 
skie. Słuszna krytyka widzów 
nam je usunąć.

Dla ułatwienia zrozumienia

pomogła

trudnej, 
bądź co bądź, sztuki przedstawienie po­
przedzałem wstępnym objaśnieniem. Dzię­
ki temu wszyscy nasi widzowie: młodzież.

Kol. Maria Kotówna, naucz., w Lublinie, 
otrzymała mieszkanie i warunki pracy zgo­
dnie z jej życzeniem.

Na skutek interwencji Żarz. Okręgu 
ZZNP we Wrocławiu kol. L. Zemełko. 
naucz, w Stryjnie, otrzymała przeniesienie 
do Wińska.

Prezydium Gminnej Rady Narodowej 
zwróciło kol. Ewie Szulc, naucz, w Złoto- 
kłosie, należną jej sumę za przewóz wę­
gla.

Kol. J. Kruczkowi w pow. rzeszowskim 
Wydział Oświaty PPRN wypłacił wszyst­
kie należne zaległości.

Za niedostarczenie zaprenumerowanych

Wydaiunictiua pedagogiczne PZWS 
Ostatnie nowości
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skiego. Nauczanie gramatyki.
Warszawa 1953, str. 136, zł 3,15.

Materiały do metodyki nauczania początkowego. Część ogólna. 
Praca zbiorowa pod red. A. i J. Maćkowiaków. 

1953, str. 176, zł 4,00.
Materiały do metodyki nauczania początkowego. Biologia. 

Praca zbiorowa pod red. E. Czernichowskiego.
1953, str. 90, zł 2,10.

Materiały do metodyki nauczania języka polskiego w kl. V — VII. 
Ćwiczenia w mówieniu i pisaniu.

Opr. K. Pojawska, pod redakcją K. Lausza.
1953, str. 136, zł 3,05.

Do nabycia w księgarniach „Domu Książki**.

Te trzy kapitalne poglądy Kopernika — 
ruch względny, siła odśrodkowa i prawo 
powszechnej grawitacji — są wspaniałymi 
osiągnięciami wielkiego astronoma w dzie­
dzinie fizyki i powinny stać się przedmio­
tem szczegółowego i głębokiego opracowa­
nia na lekcjach fizyki w szkole średniej 

i ogólnokształcącej stopnia licealnego. Reszta 
to już tylko albo drobiazgi, albo zagadnie­
nia zbyt specjalne. Można więc wspomnieć 
przy omawianiu ruchu zmiennego, że Ko­
pernik był pierwszym autorem, który jasno 
określa ten ruch na dwóch przykładach: 
wzbijającego się do góry płomienia, którego 
prędkość maleje wraz z oddaleniem od 
Ziemi oraz spadającego ku Ziemi ciężkiego 
ciała, którego prędkość stopniowo wzrasta. 
Omawiając obrót powietrza wraz z Ziemią 
Kopernik również wykazuje wyczucie tej 
cechy gazu, którą dziś naz.ywamj’ lepkością 
albo forciem wewnętrznym. W pierwszym 
astronomicznym pisemku zwanym „Ko- 
menterykiem", które Kopernik rozesłał do 
swych uczonych przyjaciół, znajduje się 
wzmianka o „igle" magnetycznej i magne­
sowaniu.

Tak się przedstawia w najbardziej ogól­
nych zarysach poruszone przez nas zagad­
nienie.

WŁADYSŁAW HORBACKI

dzieci, robotnicy, spółdzielcy i chłopi z naj- 
’lądali się sztuce 

udanym męstwem 
Cześnika i obłudą 
IV wzbudzał czę- 
— a dzieci przez 

większą uwagą przyj 
i świetnie bawili się 
Papkina, porywczością 
Rejenta. Zwłaszcza akt 
ste wybuchy śmiechu
kilka dni powtarzały wypowiedzi Papkina 
i Raptusiewicza.

Widowisko wypadło tym wspaniałej, że 
nie pożałowaliśmy wydatków na stroje 
i peruki, wypożyczone w zawodowym te­
atrze państwowym.

W okresie Dni Oświaty co niedzielę, 
a nawet w soboty wyjeżdżaliśmy w teren. 
Ogółem blisko 1000 widzów, w tym około 
50% dzieci, widziało „Zemstę" Fredry. 
Łącznie daliśmy w przeciągu miesiąca 8 
przedstawień, w tym trzy we wsiach spół­
dzielczych i dwa na terenach Ziem Odzy­
skanych.

Podczas egzaminów dało się zauważyć, 
że żadnemu uczniowi kl. VII. który był 
na naszej sztuce, nie sprawiło kłopotu py­
tanie egzaminacyjne związane z tym te­
matem.

PAWEŁ PRANDZIOCH 
Lisów, pow. Lubliniec

KOMUNIKAT
Komisja Konkursowa podaje do 

wiadomości, że termin składania prac 
konkursowych o zbiórce surowców 
wtórnych i oszczędzaniu przesuwa się 
do dnia 30.X.1953 r.

Prace należy nadsyłać na adres Za­
rządu Głównego ZZNP, Wydział 
Szkolm -pedagogiczny, Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6/8.

Twśrcii działalność kółka historycznego
Kółko historyczne w Szkole Podstawo­

wej w Szubinie nie tylko pogłębiało wia­
domości uczniów, ale wydatnie pomogło 
im zrozumieć rozwój życia naszego narodu, 
znaczenie walki o postęp społeczny w Poł- 
sce^i w świecie. «

W planie pracy stosowano różne formy, 
jak odczyty i pogadanki, referaty, lekturę, 
wycieczki, sporządzanie albumów i innych 
pomocy naukowych, udział w akademiach 
i uroczystościach poświęconych wydarze­
niom historycznym.

MWW
czasopism ukarano naczelnika poczty w 
Czerninie oraz zwrócono abonentom wpła­
cone kwoty.

ODPOWIEDZI REOAKCII
B. Gdańsk — Prosimy o podanie aclre- 
przeslania infoimacji.
Klimowicz. Brznszc — Ukończenie In-

Pedagoglcznego

Kol. W. 
su celem 

Ko). M. 
sty tut u Pedagogicznego nie daje podstawy do 
uzyskania zniżki godzin nauczania.

Nauczycielka z powiatu mławskiego. — 
szkole o jednym nauczycielu piąci się za 1 
chowawstwo.

Kol. J. Okruciński, Prabuty — Prosimy o 
danie dokładnego adresu celem przesłania 
norarium autorskiego.
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Sprawa do
Ostatnio na ekrany Warszawy 

wszedł film produkcji polskiej pt. 
„Sprawa do załatwienia". W fimiie 
tyra popularny komik Adolf Dym­
sza kreuje osiem ról różnych ty­
pów biurokratów, bumelantów, ka­
cyków itp. Nie wiemy, czy w Sla- 
linogrodzie wyświetlano już fiim 
pt. „Sprawa do załatwienia", ale wie­
my na pewno o jednej takiej spra­
wie, 
przez

która czeka na załatwienie 
tamtejszy Wydział Oświaty 

WRa,
Sprawa jest prosta (pozornie!): na­

uczyciel Antoni Łazarczyn mieszka 
w Częstochowie, od i9ul roku zas 
uczy w Liceum w Kłobucku (odle­
głość ok. 2o km), spęitzając część ży­
cia w przeważnie spóźniającym się 
autobusie Częstochowa — Kłobuck.

Jaa na tym wychouzi szkoła, 
świadczy choćby wyjątek listu, skie- 
rowan.go do Kedascji przez źJjZ: 
„Wannilii dojazdu kol. i.u/.irez' ..:t 
są mitie, że spóźniał się on c:;U :‘r.- 
nie na lekcje, często 2 — 3 gotlz n. 

wynikające z i-ego dla szłto- 
wymuitają uz.asaunienia i ko­

ni

uzna i ,

ly, ni'
meniowania". Jaś wyszjui 
koi. Łazarczyk, wykazuje u 
świadectwo lekarskie, które 
dza u nauczyciela chroniczni nieżyt 
krtani i strun giosowych w wyniku 
chronicznego przeziębienia i zabra­
nia mu (o, ironio!) „dłuższego prze­
bywania na powietrzu". Nie więc 
dziwnego, iż koi. Ł; 
że tłlk dłużej praco, 
że nic po to kończył
swoją częstą absencją spowodcy: ’.’ą 
chorobą i spóźnieniami oorJ. ,\- 
niki w szkole, i poprosił 
sienie do Częstochowy.

Sprawa wydawała się 
załatwienia, bo przecież 
największym szkopułem 
nosinach do większego

o

nauczy- 
szaciin- 
pisma i

prosta do 
to, co jest 
przy przc- 
miasta — 

mieszkanie — nie wchodziło w grę.
A jednak Wydział Oświaty Prezy­
dium WRN w Stalinogrodzie pismem 
z dnia .8 lipca 1952 roku nr II.La 
38/7/52 — R/Bog — załatwi! prośbę 
odmownie.

— No, cóż — westchnął 
ciel Łazarczyk, popatrzy! z 
kiem na szaradowy numer 
uzbroi! się w cierpliwość.

Ale gdy nadeszły jesienne sloty, 
błota i deszcze, a auiobusy zaczęły 
się spóźniać godzinami, nie wytrzy­
mał i napisał ponownie pismo do 
Wydziału Oświaty z tym, że odpis 
jego przesłał Redakcji „Głosu Nau­
czycielskiego" z prośbą o interwen­
cję. Redakcja poprosiła z kolei o 
pomoc Ministerstwo Oświaty. Oczy­
wiście, muslalo trochę potrwać, za­
nim zbadano sprawę w Wydziaic O- 
światyj ale w końcu kol. Łazarczyk 
otrzymał pismo Ministerstwa Oświa­
ty z dnia 13.V.1953 r. nr 
41481/4/53, w którym z 
przeczytał, że „Wydział
PWRN w Stalinogrodzie weźmie pod 

, uwagę życzenia Obywatela przy prze­
prowadzaniu ruchu służbowego na 
nowy rok szkolny".

Wszyscy myśleli, żc sprawa kol. 
Łazarczyka została już definitywnie 
załatwiona, więc też dyrektor Li­
ceum w Kłobucku nie brał pod uwa­
gę jego osoby przy organizacji no­
wego roku szkolnego, sam zaś kol. 
Łazarczyk zapisał się na Studium

Os 2-L- 
radością 
Oświaty’

Na jednym z zebrań dzieci 
z projektem wykonania albumu, który 
przedstawiałby historię Polski w obrazach. 
Przystąpiły więc do zbierania obrazów hi­
storycznych ze starych podręczników, ga­
zet i różnych czasopism. Pod kierunkiem 
nauczyciela — kierownika kółka — segre­
gowały przyniesione obrazki i nalepiały je 
na biały brystol. Kontrastowo dobrane ilu­
stracje ż życia chłopów i szlachty w Poł- I 
sce feudalnej, zbieranie świętopietrza przez 
duchowieństwo — dobitnie unaoczniały i 
dzieciom, jak niesprawiedliwy był owcze- [ wieków 
sny ustrój, jak ciężka dola chłopów. Album - a w pogadance omówiliśmy, jak 
ten, liczący dziś około 200 arkuszy, niejed- j 
nokrotnie był przydatny na różnych lek­
cjach jako pomoc naukowa.

Przystąpiono również do sporządzania i 
innych pomocy do nauki historii. Wykona- I 
no kilkadziesiąt ciekawych tablic history­
cznych, plansz i wykresów, 
takie tematy, jak 
Polsce", „Okres imperializmu", „For­
macje społeczno - ekonomiczne", „Wal - 
ka z zakonem krzyżackim". Np. na 
tablicy pt. 
czywistość' 
stytucji (zawierających nieraz piękne, lecz, 
nie. mające pokrycia w rzeczywistości ha- ; 
sła) widniały ilustracje, wykresy, dane licz­
bowe świadczące, jak nikczemny .wyzysk ; 
i ucisk mas pracujących 
żuazja.

Zgrupowane na innej 
i przykłady z życia Polski

wystąpiły wykonały stroje historyczne, a chłopcy mo­
dele różnych, dawniej używanych narzędzi, 

I sprzętów itp. Na podstawie kolorowych fo- 
! tografii sporządzono kilkanaście strojów 
। historycznych: rycerza, żołnierza, chłopa, 
j szlachcica, magnata. Chłopcy wykonali mo­
dele: osiedli przedhistorycznych, radia.' so­
chy, średniowiecznych zamków, maszyn 
oblężniczych, pierwszych maszyn parowych 
i elektrycznych.

Chronologicznie uszeregowane eksponaty 
uzmysłowiały dzieciom, jak na przestrzeni 

ulepszano narzędzia produkcji, 
w ślad 

za tym zmieniały się stosunki produkcji. 
W ten sposób praca w kółku zbliżyła dzie­
ci do minionych epok i pomogła zrozumieć 
istotne problemy społeczne.

Kółko urządziło już kilkanaście wystaw 
historycznych poza terenem Szubina i po- 

ujmujących > wiatu Szubińskiego, m. in.
„Sprawa chłopska w j Oświaty PWRN w Toruniu, w 

imperializmu", „For-; w Żninie, Mogilnie i innych 
. ściach. 

Inną ciekawą formą pracy kółka histo- 
Konstytucje'burżuazyjne a rze-■ rycznego w Szubinie było przygotowanie 
obok wyjątków z tych kon- : dla miejscowego radiowęzła kilkunastu au­

dycji na takie tematy, jak np. „Historia 
naszych konstytucji", „Przed bitwą pod 

. Racławicami", „Z przeszłości Szubina". 
Przy opracowywaniu tych tematów ucz- 

i niom pomagali nauczyciele.
Praca kółka historycznego nie ustawała 

: i w okresie wakacyjnym. Urządzało ono wy­
cieczki do Torunia, Biskupina, Poznania, 
j Celem zainteresowania młodzieży całej 
| szkoły nauką historii kółko ogłaszało kon- 
j kursy historyczne. Za najlepsze rożwiąza- 
I nie uczniowie otrzymali piękne nagrody 
książkowe — powieści historyczne ufundo- 

■ wane przez Komitet Rodzicielski.
Różnostronna działalność kółka histo- 

I rycznego wywiera niemały wpływ na mło- 
। dzież: uczniowie coraz , lepiej rozumieją 
■ zagadnienia życia społecznego, naszej wal- 
: ki o wolność i sprawiedliwość, i z zamiło- 
i waniem uczą się historii. Kółko rozwija 
nowe zainteresowania uczniów, wzboga­
ca ich umysł.

KORNELIUSZ ERDMAN 
nauczyciel Szkoły Podstawowej 

w Szubinie

stosowała bur-

tablicy fakty
Ludowej zaopa­

trzone odpowiednimi cytatami 
Konstytucji mówią dobitnie o 
osiągnięciach naszego kraju i o 
naszej ustawy konstytucyjnej.

Praca w, kółku była interesująca, uroz-। 
maicona i pomysłowa. Dziewczynki np. ■

wielkich 
prawdzie

Nauczycielstwo ma możność zdobycia 
wykształcenia bibliotekarskiego

Państwowy Zaoczny Kurs Bibliotekarski, 
utworzony przez Ministerstwo Kultury : Sztu­
ki — Centralny Zarząd Bibliotek, posiada od­
powiednią liczbę miejsc dla nauczycieli szkól 
podstawowych i licealnych, którzy pragną zdo­
być wykształcenie w zakresie przedmiotów bi­
bliotekarskich (nauka o książce, bibliotekar­
stwo, pedagogika biblioteczna, bibliografia, bi- 
biioznawstwo).

Pierwszeństwo w przyjęciu na kurs mają na­
uczyciele prowadzący biblioteki szkolne lub 
pracujący w bibliotekach powszechnych. Poda­
nia o przyjęcie na kurs wraz z życiorysem, od­
pisem świadectwa szkolnego, zaświadczeniem 
dyrekcji szkoły lub biblioteki, opinia Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego należy 
wypytać pod adresem: państwowy Zaoczny Kurs 
Bibliotekarski, Warszawa. Elektoralna 12/14. 
Absolwenci kursu uzyskują uprawnienia przy­
sługujące wykwalifikowanym bibliotekarzom.

OGŁOSZENIA
Rodzina Marii Hrapkowicz poszukuje Józefa 

Hrapkowicza. nauczyciela z Tłumacza, i Eugenii 
Mahler, nauczycielki ze Stanisławowa. Wiado­
mość kierować: Zofia Turantowa, Lipno, ul. 
Marsz. Rokossowskiego 52, woj. Bydgoszcz.

załatwienia
Zaoczne PWSP w Krakowie i pełen 
najlepszych nadziei wyjechał na let­
nią sesję. Gdy jednak do połowy 
sierpnia br. Wydział Oświaty mil­
czał jak zaklęły, pechowy nauczy­
ciel udał się- do Stalinogrodu w myśl 
starej dewizy, że „jeśli góra nic obce 
przyjść do Mahometa, to Mahomet 
idzie do góry". Jednak „góra" wca­
le nia była przystępna. Z początku 
godzinę trzeba było wyczekać pod 
drzwiami, po czym dopuszczono go 
przed chmurne oblicze wizytatorów.

— Przepraszam bardzo... jak wy­
gląda moja sprawa przeniesienia do 
Częstochowy? — zapyta! jak naj­
grzeczniejszym głosem kol. Łazar­
czyk.

— Przeniesienie przeniesieniem... 
ale wyście skargę pisali do Minister­
stwa... — w glosie zwierzchników 
brzmiala nietajona pretensja.

„Aha, więc tutaj pies pogrzebany!" 
— pomyślał kol. Łazarczyk i omal 
że nie pożałował, iż skorzysta! i, 
przysługującego mu prawa składa­
nia zażalenia do władz wyższych. 
Tak więc 18 sierpnia (na dwa tygo­
dnie. przed rozpoczęciem roku) w 
Wyddale Oświaty usłyszał on jedy­
nie nie nie mówiące: „Zobaczymy... 
zobaczymy...", a 28 sierpnia (na 4 dni 
przed początkiem roku szkolnego) 
dowiedział się, że: „Sprawa jest do­
piero w stadium omawiania..."

Ogólna atmosfera stworzona w 
Wydziale Oświaty dokoła jego spra­
wy wyraźnie mówiła: „Chcialo ci się 
skarżyć na nas, to poczekaj te­
raz..." Ale nauczyciel Łazarczyk nie 
chcial czekać i w ostatnim dniu wa­
kacji zjawił się osobiście w Minister­
stwie Oświaty. Przyjęty został tam 
uprzejmie, nikt nic trzymał go go- 
dynami pod drzwiami i już po krót­
kim czasie nauczyciel wyszedł z od­
ręcznym pismem dyrektora Departa­
mentu. które opiewało: „Przesyła się 
z poleceniem dokonania prze­
niesienia ob. Antoniego Łazarczyka 
do jednej ze szkól na terenie ni. Czę­
stochowy itd." Bezpośrednio z War­
szawy pojechał kol. Łazarczyk do 
Stalin ogrodu i już 1 września pismo 
to (zresztą nie bez trudności ze stro­
ny obrażonych za zażalenie pracow­
ników) zostało złożone w Wydziale 
Oświaty Prez. WRN w Stalinogro- 
dzie.

No, i co dalej? — zapytacie, — 
Ano, nic. Pismo wpłynęło, Minister­
stwo poleciło, a sprawy kol. Łazar­
czyka dotąd nic załatwiono. Co gor­
sza, skreślono go z listy płacy w Kło­
bucku, a ponieważ nie dokonano 
przeniesienia, więc poborów za mie­
siąc wrzesień w ogóle nie otrzymał 
i stał się „dzięki" Wydziałowi O- 
światy jedynym w Polsce przymuso­
wo bezrobotnym nauczycielem.

„Ośmieli! się pisać skargi na 
niech teraz sobie poczeka!..."

nas,

pra=-----
Sta-

A może by zorganizować dla 
cowników Wydziału Oświaty w 
linogrodzie zamknięty seans filmu 
Pt. „Sprawa do załatwienia"? Mo­
że wymowa sztuki dokona tego, cze­
go nie potrafiło zrobić polecenie Mi­
nisterstwa Oświaty i bezprzykładna 
sytuacja bytowa nauczyciela Łazar­
czyka?

ANDRZEJ DRZAZGA

w Wydziale 
Bydgoszczy, 
miejscowo-

ul. Spasowskie- 
wewnętrzny red.
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